
N r. 199.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lw ow ie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4'50, 

półrocznie zł. 9. P-ennm era.orowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji Gaz Nar., ma ją  adto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowino”1 z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł! 12.

Za granicą kwf ;alnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumer: orowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 

d - i t  bnmorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą m iesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 et.

We Lwowie — Piątek dnia 17. Sierpnia 1894.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

Bok XXX1Y.
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Administracya Gazety^ N aro d o w i ul. Karola 
Ludwika 1. 8; w Paryżu: C. Adam (Ciboiowski) 
38 rue de Yarenne P aris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) W alfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile  6 , — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. W ollzeile 1 9 . 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Com p.: 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego  
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et.

Biura r e d a tc y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i bd 4 — 5 wieczorem.

B e d a k t o i :  D r .  A L E K S A N D E R  T O G E Ł .
B iura ad m in iś tracy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

IFa/pIeż
a austriackie ustawy szkolne.

Lwów d. 16. sierpnia.
A rtykuł N aterlandu, o którym  oneg- 

daj w spom inaliśm y, a który poruszył 
liberalną prasę w iedeńską, zaznaczył, 
że g d y  ogłoszone zostało pismo, które 
Ojoieo św. pod d. 1 maja br. wystoso- 
wał do kardynała aroybiskupa praskie­
go Sohonborna jako odpowiedź na adres 
episkopatu austryaokiego, w  lob pospie­
szyła  prasa liberalna, aby m yśl tego  
pism a w  dzi raozny sposób siałszow aó  
i nadać mu tłum aozenie zarówno zło­
śliw e jak  niem ożliw e. J ego  Św iątobli­
wość raozył poohwalić niektóre, śv/iad- 
oząee o wysokiem  pojęoiu ustępy m owy  
p. m inistra w yzuan i  ośw iaty dr. Ma 
dejskiego oo do przyjaźni, jaka m iędzy  
władzą duohowną a państwową istn ieć  
powinna, prasa liberalna, biorąo asumpt 
z tej pochw ały, pozw oliła sobie w m a­
w iać w  sw oich łatw o wiernyok ozytel- 
ników , jakoby austryacka ustaw a szkol­
na już odtąd bezpieczną była od ata­
ków katolików  i  przez pochlebne w y ­
razy J . Św iątobliw ości o p. m inistrze, 
niejako pośrednio sankoyę otrzym ała.

Prasa katolicku n ie len iła  się  
i  sztuozkę kuglarską, którą łatw ow ier­
ność w ielu  w yzyskao choiano, zdem a­
skowała, oo zresztą naw et trudnem nie  
było. Vaterland  a za nim  inne pisma 
zaraz pod tłum aczeniem  listu  papie­
skiego podały, jakoby kom entarz, owe  
ustęp y  z m ow y p. m inistra, do któ- 
ryoh uznanie Ojoa św. w idooznie się  
odnosiło. Nadto Vaterland  w  odpowie 
d zi na w yw ody Neue fr . P resse  w yka­
zał jej, że zam iast o ś w i a d c z e ń  m i­
nistra ośw iaty  (quae nuper ed ieisse  no- 
vim us , qai modo stud iis... praeest)  za- 
oh w ale położyła austryackie u s t a w y  
szkolne, o ktoryoh w  calem piśm ie ani 
słow a n ie ma i zakończył artykuł s ło ­
wam i

„Ojoiec św. oddał m inistrowi ośw ia­
ty poonwałę i uznanie za jego  ś w ia d ­
czenia w  sprawie stosunku kośoioia dc 
pańsiw a i ozerpie z ty  oh ośw iadczeń  
nadzieję, że m inister prowadzić będzie  
swój w ydział w duchu, który zadość 
uozj n i ży czeniom  katolików. Zadaniem  
zaś biskupów i katolików jak  było ti t 
i nadal będzie, starać się  o stw orzenie  
szkoły  wyznaniowej, tj. oo do nas, ka­
tolickiej".

Pom im o jednak tych  w yjaśnień roz- 
szedi się komentarz prasy liberalnej 
po zagranicznych pism ach tej samej 
tendenoyi, wóbeo czego Yaterland  w  nr. 
z  d. 14 bm. po w yjaśnieniu stanu rzt  
ozy, zam ieśoił rozstrzelonem i ozoionka- 
mi następujące ośw iadozenie:

„Po zasiągnięoiu najdokładniejszych  
informaoyj, jesteśmy upow ażnieni o- 
świadozyó, że austryaoka ustaw a szkol­
na, także po ostatniem  piśm ie do kar­
dynała Sohonborna, pozostanie tem  
ozem  była tj. ustawą, która prawa ko 
śoiola katoliokiego narusza, a la  ośw ia­
ty  i  w ychow ania m łodzieży je st  szko­

dliw ą i z tego powodu dla dobra reli- 
g ii  i  państw a mądrej napraw y ze strony  
usta woda woó w wym aga".

W iedeńska prasa liberalna natyoh- 
m iast odpow iedziała Da ten kom unikat 
opryskliw ie, obstająo przy sw oioh p o­
przednich zapatrywaniaoh a N ew a  
Presse  nadto dodała: „Jeżeliby papież 
isto tn ie  sądził, że austryncka ustawa 
szkolna dla dobra religi i  państw a w y­
maga naprawy, to byłby to zapew ne  
sam pow iedział, a nie pozostaw iał dzien ­
nikow i, ohoó nawet tak dobrze akre­
dytowanem u... Vałerland  zapewne ma 
dobre powody, dła któryoh prawdziwie  
apostolskim , pokojow ym  słow om  L eo­
na X III .  podsuwa takie, dla łaknąoego  
walki kleru przyjem niejsze znaozenie.“

Na to replikuje Y aterland: „Na-
szem zdaniem , żadne pow ody n ie  m o­
gą  być dobiem i do przekręcania rze­
czy . N ow a Presse  snaó niezdolna pojąć 
istotnego stanu rzeczy i lojalnośoi pu- 
blioystów  katoliokioh, jeżeli ohoóby 
tylko m ożliwość przypuszoza, iżby do­
brze okredytow any organ katolicki 
m ógł, dla ja k ieg o ś  specyalnego oelu, 
w łasno w oln ie  tłóm aozyć słow a Ojca 
św . Nowa Presse  w ie bardzo dobrze, 
zkąd poohodzą nasze in form inye w  
tym  wypadku, chociażeśm y źródła n a­
szego w yraźnie n ie przytoozyli. A  jeśli 
organ liberalny na pytanie: „Ażaliż w  
istooie pokój w  stronnictw ie katoli- 
ckiem  m a kosztem pokoju w  A ustryi 
być okupyw any?" odpowiada, że  w pier- 
wszem , coby w tedy na nie poszło, by­
łaby koalieya" — to m y naodwrót na­
turalniej zap ytam y: „co też koalioya  
ma do czynienia z fa łszyw em  tłum a­
czeniem  pisma papiezkiego przez pra­
sę liberalną?"

T yle Vaterland. Myśmy pisząc o l i ­
ście papiezkim , i przytaozająo zarazem  
dołączony do niego wówczas kom en­
tarz Yaterlandu , w yrażnieśm y zazna­
czyli, że pismo Ojca św . pow ściągnie  
niecierpliw ość sbronuiobwa katoliokiego, 
a zw łaszcza nierozsądnyoh jogo  żyw io­
łów  zapalczyw yoh, które d latego w ła ­
śnie, że  p. M adeyski zosta ł m inistrem  
ośw iaty , domagały się  dobitnego wyto- 
ozenia spraw y szkolnej w  Radzie pań­
stw a, czego następstw em  m ogło być  
rozbioie, a co najmniej znaczne osła ­
bienie koalioyi. 1 nasze zdanie ziśoiło  
się. O tem, aby którykolw iek papież 
pochwalać m ógł austrjaoką ustaw ę szk o l­
ną, albo żeby stronniotwo katoliokie 
zrzekło s ię  reform y onego — o tem  
nikt n ieuprzedzony am  m arzyć nie  
mógł i nie może.

sięoy m ieszkańców  i 7 ty sięoy  żołn ie­
rzy. Gdańsk iest oddalony od morza 
5 km. i  leży  nad ujśoiem  M otkawy i 
R adauny do W isły . Dawniej czysto  
sław iańskie m iasto zm ieniło s ię  od r. 
1308 , gd y  weszło w  lenniotw o ryoer- 
sk iego zakonu n iem ieck ieg o , sprowa­
dzonego na Kaszuby przez Konrada, 
księoia m azow ieokiego, w niem ieckie. 
D zięki obudzonej ener( ii polskiej za­
m ieszkuje znaczna ilość Polaków  w  o- 
statuiob lataoh Gdańsk i m noży się  ioh

k o r e s p o n d e n c y e .
G dańsk d. 14. sierpnia.

(Stosunki polskie. — Kto podtrzymuje narodowość 
polską. — Kim S19 chłop czuje. — Kaszuby 

Polaoy).
W wyoieozkaoh moioh z Copotów 

zwiedziłem miasto portowe Gdańsk 
obeonie stolioę zachodnich Prus, forte­
cę pierwszorzędną, które liczy 120 ty-

liozba, gd yż i zniem ozali Polaoy uozą 
się  po polsku i  iowi przybyw ają na 
stałe osiedlenie. Polska G azeta G dań­
ska  i księgarnia polska podtrzym ują i 
budzą żyoie polskie. Redaktorem  jest  
Bernard M i'ski, na u lioy  Szerokiej 1. 
56 i ma obeonie przeszło trzy tysiące  
sześćset prenumeratorów pom iędzy ch ło­
pami Kaszubami. G azeta G d ńslta w y ­
chodzi trzy razy tygodniow o, a w n ie ­
dzielę  ma dodatek, zw any G w :azdką  
niedzielną  i drugi dla d z ie o i: A n io ł
Stróż. Obeonie liozą P olaków  w Gdań­
sku na sześć tysięoy  Mają tu oni d w t  
stow arzyszenia polskie : „Jedność sto­
w arzyszenie katoliokie ludow e, liozące 
150 członków ; drugie „Ogniwo" je s t  
stow arzyszeniem  kupoów i in teligenoyj. 
Sm utno przyohodzi mi podnieść, iż P o ­
laoy lekarze i adwokaoi stronią od tych  
"towarzyszeń, by nie utraoić praktyki 
i n ie być od rządu, do czarnej księg i 
zapisanym i. B rzydkie to, ale po św ia­
towem u roztropne.

. N aozelnym  prezesem  powiatu gdań­
sk iego  jest b y ły  m inister ośw i- lenia  
Gossler, nieprzejednany wróg Polaków  
i zaoiekłj Teuton. Poniew aż po usu- 
nięoiu z fotelu  minia tery alnego nie m iał 
z czego żyć, w ięc dał mu rząd tę krainę 
polską, by budzącego się  ducha polskie­
go dław ił.

Duchow ieństw o tutejsze jest prze­
ważnie niem ieokie, ale m a ooowiązek  
oo drugą niedzielę kazanie mówić po 
polsku. Spełnia w praw dzie ten obowią­
zek, bo musi, ale żyw i n iechęć ku P o­
lakom. Z polskioh księży jed n i są gor­
liw ym i obrońcami ludu polskiego, a ci 
są przew ażnie proboszczowie, iutu zaś 
zdała się  trzym ają od tego ruohu. Przy­
czyna tego leży  w  tem, iż pruski rząd , 
ohooiaż protestancki, ma w szystk ie pre­
zen ty  na probostwa w sw em  ręku i u- 
dziela je tym  tylko kapłanom, którzy 
są dobrze u rządu widziani. Dobry ka­
tolik i Polak n ie  otrzym a tu probo­
stw a.

Lud polski w w ysokim  stopniu do 
księdza polskiego je s t  przyw iązany. 
W razie śmieroi jego  n ieutulony żal 
ogarnia parafię. Lud rzuoa się na tru­
mnę, j^ozy, płaoze, bo w ie, że po do­
brym polskim kapłanie obejm ie rządy 
Niemieo.

Język a  p olsk iego  n igdzie  tu n ie  u- 
czą. W szkołaoh ludow yoh ozysto pol- 
skioh naw et re lig ii uozą po niem ieoku. 
Chłop tu tejszy  uozy się  liter  i języ k a  
polskiego z g azetk i.

Jest tu  w  Meohan proboszoz P lak  
ks. B ączkow ski, k tóry p rzew ażn ie pod­
trzym uje duoha p o lsk iego ; za co prze­
szło  sto  razy b y ł przed sądy pruskie

w łóozony. Mimo tej sekatury i mimo 
to, że  j e s t  słabow itego zdrowia z osta­
tn i u w ysiłk iem  broni polskośoi na o- 
stateoznyoh  kresach naszej ziem i. N ie  
ma kto praoowaó dla P olonii, bo w  oa- 
łej okolioy Gdańska n ft ma szlaohty  
polskiej, któraby m ieniem  i stan ow i­
skiem  m ogła  postaw ić zaporę germ a- 
uizaoyi.

W sam ym  Gdańsku w szy so y  probo- 
/z o z o w ie  N iem cy są w rogo usposobie­
ni ku Polakom . Mimo to m uszą dzie-m uszą
sięó razy  w  roku g łosić  kazania po 
p o lsk u ; a dla żo łn ierzy  polsk ich  oo 
drugi ty d z ień  w  kośoiele św . B rygidy  
ma kapelan-Polak kazania polskie.

Miło m i i to zanotow ać, że ohłop 
polski tutaj zupełn ie  w ódki n ie  pije, 
ohooiaż gdańskie w ódki są bardzc do­
bre, lep sze  od galioyfsk ioh , bo bez 
fusslu  i bardzo tanie. Lud j e s t  p r z e ­
b ieg ły , oszczęd n y i n iezm iern ie  w y ­
trwały. Od Niem oów w yu ozy ł s ię  tych  
onót i n ie  zg in ie . Ż ydów  po w siach  
nie ma, w :ęo n ie m iał kto truć poczoi- 
wego ohłopa polsk iego. A b iedny to 
bardzo lud. G dzie najgorsza ziem ia, 
gd zie  piaski, w ydm y, tam m ieszka P o ­
lak; zaś w  okolioaoh n ajżyżn iejszyoh , 
jak  M aiborg, E lb lą g  i w  całej okolioy  
Puoka sam i N iem oy. Chłop tu te jszy  u- 
mie handlow ać, ma spryt do p rzed się­
biorstw , je s t  ruohliw y i śm iały. I t o g o  
broni od zgerm anizow ania.

Jeszoze jed n o  słów ko. My w  Gali- 
oyi tu tejszyoh  Polaków zow iem y  Ka­
szubam i i uw ażam y za odrębny szczep  
polski. Tutaj ohłop o tem  ani sły szeć  
nic ohce a ohooiaż kiepsko m ów i po 
polsku, przecież g łośno protestuje prze- 
oiw w ykluozan iu  go z rodziny Polski 
i n azyw a sieb ie  zaw sze ty lko - P o ­
lakiem".

Oby Galicy? baozniejsze m iała oko 
i na ten  zakątek P olsk .. Ale są to p ia  
desideria. My m am y Szląsk  pod bokiem  
a p izeo ież za m ało się  nim  zajm ujem y i 
pozw alam y Czeohom i N iem oom  burm i­
strzow anie po ziem i polskiej. M oże i 
to się  na lepsze zm ieni.

K s. D r. K .

0
IV.

Najważniejszą porą w roku j e i t  d la  
chasydów miesiąc Elul .(wrzesień), który 
poprzedza najurocystsze święta żydow­
skie, „straszne dni" , święto Nowego Ro­
ku i święto Pojednania. Przenikający od­
głos trąbki rozlega się codziennie po 
modlitwie porannej pęzez cały miesiąc 
w bóżnicach żydowskich, napominając 
do pokuty i zastanawiania  s k  n ad  g rze­
chami całorocznemi. We wsWftk:ch obo­
zach żydowsewa kipi wtenczas gorętsze 
życie religijne, ale chasydzi przodują 
w całym tym ruchu, z natury  swej od­
powiadającym ich inteneyom. Odmawia 
ją  codziennie pilnie pewne części „So 
ha ru" ,  poszczą i regularniej niż cały 
rok przestrzegają używania kąpieli ry 
tualnej. Kąpiel ta, którą przepisuje ry ­

tu a ł  tylko dia pewnych wypadków za­
nieczyszczenia naturalnego, przez cha­
sydów niejako za dogmat bywa uważana, 
za konieczne przygotowanie do modl twy. 
Często w zimie z na iażen iem  życia pod- 
dają ;ię  temu obrządkowi wybitniejsi 
chasydzi, w yrąbując  w lodzie, gdy woda 
je s t  zam arzła, przeręble, aby módz choć 
raz się zanurzyć w wodzie. W oiągu 
miesiąca E lul żaden cha-syd nie uchybia 
codziennej Kąpieli, Pod koniec tego m b 
siąca w ierni zjeżdżają się tłum nie do 
swych mistrzów, gdzie wielu przepędza 
czas aż do du ia  Sądnego ; ubożsi zy;ą 
kosztem cadyka. W święta Nowego Roku 
i Pojednania żarliwsze odbywają się mo­
dły, gdyż od ich skutku zależy powo­
dzenie całego roku. Jeżeli modlitewnia 
nie mieści w sobie tłumów wiernych, 
robi się dokoła niej parkan z drzewa, 
albo modlą się wprost na ulicy. Zdaleka 
można usłyszeć wrzaski modlących się, 
a gdy wstąpisz do środka, zda ci się 
z początku, żeś wpadł między obłąka­
nych, chasydzi bowiem odprawiają swe 
modły z dzikim hałasem. Tu jeden t łu ­
cze głowa o ścianę, ówdzie ktoś bije się 
zawzięcie w pierś, jakby  ją  enciał zd ru ­
zgotać, ów podskakuje szalenie, a inny wy­
konywa ciałem żywe ruchy wahadłowe i 
bije się niemiłosiernie w twarz spoconą, 
albo biega tędy i owędy; wszyscy krzyczą 
głośno, a niektórzy płaczą gwałtownie. 
Takiego zachowania się w domu bożym 
chasydzi nie uważają za n ies tosow ne; 
przeciwnie, ham ow anie wybuchów w e ­
wnętrznego żaru i łagodzeni? gorącego 
zachwytu Drzy modlitwie uważają za do­
wód oziębłości i braku przejęcia się d u ­
chem  bożym. Karcą jednak często cad^ 
kowie takie postępowanie i ‘ przenoszą 
cicńą modłuwę, spokojną rozmowę z Bo­
giem. Poniesione całodzienne trudy 
modlitwy i um artw ienia  ciała w ynagra­
dzają sobie wierni wieczorem w dniu 
Pojednania obfitą ucztą i wesołą rozryw­
ką, symbolizując tym sposobem radość 
z czystości ducha i dokonanego pojedna­
nia z Najwyższym.

Każdy znaczniejszy „doskonały Żyd" 
utrzymuje swoim kosztem mniejszą lub 
większą ilość t. z w. „joszwim" (rezyden­
tów), którzy staabwią- rodzaj zastępu 
wzorowych chasydów. Ludzie ci opu­
szczają dom i rodzinę, aby, żywiąc się 
odpadkami ze stołu cadyka, tudzież hoj­
nością bogatszych pielgrzymów, sypiając 
na ławach i stołach modlitewni, wysia­
dywać latami u rebbego i ogrzewać du­
cha w pr>mieniach jego  światła. Spę­
dzają tu swój czas między nauką T a l ­
mudu i m odlitwą; ale ważniejszym od 
obydwu jes t  opowiadanie cudów wiel­
kich niegdyś cadyków, a głównie w ła­
snego mistrza. YVieczorem siadają do­
koła wielkiego pieca w modlitewni, a 
jedząc tradycyjnie pieczone kartofle i za- 
pijając gorzałką, opowiadają sobie cuda 
i dziwne zdarzenia, które albo „na  w ła­
sne oczy" widziano, albo też słyszano od 
wiarogodnych osób. Głównie zwracają  
się z terni opowiadaniami do obcych 
przybyszów, których sprowadziła tutaj 
potrzeba zaczerpn:ęcia pomocy lub rady ; 
pobudza się tym sposobem ich ufuość 
i wiarę w potęgę cadyka, oraz nadzieję

dobrego skutku, a czasem i coś dla opo­
wiadających kapnie. W tych to więc 
gniazdach wylęgają się owe niezliczone 
klechdy, baśnie i podania, któie później, 
wędrując ciągle, wsiąkają w wielką ma­
sę ludu, stają się jego  powszechną wła­
snośc ią ;  radzi dają im wiarę i chetnie 
je  dalej opowiadają naw et ci, którzy nie 
należą do wiernych chasydów

Ze zdrojowisk.
N o r d e r n e y  10 sierpnia. 

Opisywałem wam kiedyś Norderney, nie 
powracając przeto do przedmiotów już wzmian­
kowanych, nadmienię jedynie, iż znalazłem 
tutaj obecnie całą masę ulepszeń. Przede- 
wszystkiem samo miasto rozrosło się i za­
budowało. Piaszczyste, zwłaszcza boczne uli­
czki, otrzymały bruki (z cegły), skutkiem 
czego wydają się, jakby rozszerzyły się zna­
cznie. Przybyła masa domów, willi, nawet 
rządowych budowli o wyglądżie pałacowym 
(jak np. główna poczta i kilka trzypiętro­
wych hotelów), dziwnie odznaczających się 
i odróżniających od pozostałych, zresztą już 
tylko w głębi wyspy, maleńkich, ale za to 
nader charakterystycznych domeczków ryba­
ckich, wyglądających przy nich jak domki 
z kart, lub co najwięcej dziecięce zabawki. 
Cała wyspa została skanalizowana tak, iż 
najmniejsze nawet chatki posiadają i wodę 
filtrowaną i czystą (nie zaś dawną deszczo­
wą lub żółtą studzienną). Wybrzeże i wiele 
z hotelów ma już wspaniałe oświetlenie 
elektryczne, to też wybrzeże do późnej nocy 
roi się od spacerujących, którzy -w smugach 
jasnyoh i łagodnych płomieni lamp żaro­
wych, korzystają z pysznego widoku morza 
i nader łagodnej naw'et późnemi wieczorami 
temperatury, powietrza. Nareszcie, skutkiem 
zusło Henia wyspy ścianami i murami wy­
niosłych budowli, od ostrych i stałych wia­
trów, zazieleniła się wcale ładnemi drzew­
kami, jakich dotąd utrzymać nie było mo­
żna. Nie ma prawie domku, choćby bez 
maleńkiego ogródka, zwykle kwiatowego a 
miejscami i owocowego i bez werendy.

Sezon obecny, pomimo mniej sprzyjają­
cych warunków powietrza, do obecnej chwili 
liczy ich przeszło 10.000, chociaż dopiero 
niedawno rozpoczął się tak zwany „głównv“ 
sezon o najliczniejszym zjeżdzie gości, ale 
też i stąd najdroższy. W bieżącym roku zna­
lazłem też na wyspie sporo tak zwanych 
„peusion" (są dla dorosłych i dzieci, zamo­
żniejszych i uboższych rodziców, dla panien 
i dla dam). Całkowite utrzymanie wraz 
z mieszkaniem wynosi w nich od 36 do 46 
marek tygodniowo. Mieszkanka (rozumie się 
bardzo skromne w tak zwanych „Logirhau- 
zach“) znaleźć można już od 8 marek ty­
godniowo poczynając. Ceny wreszcie dojajdu 
również obniżono nieco (z Berlina bilet se­
zonowy na 45 dni w obydwie 6trony, z opła­
conym już statkiem, wynosi do II  klasy 57 
marek a do I I I  kl. 39 marek).

Publiczność kąpielowa ma charakter ko­
smopolityczny. Można też tu spotkać przy­
byłych niemal z całego świata i w liście 
znajdywałem gości z Ameryki i ze wszyst­
kich krajów Europy. Najwięcej wszakże jest 
ze sąsiednich miast niemieckich, jak: Ham­
burga, Bremy, Lubeki i Berlina. Dwie też

Konarszczyk,
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Rodzice jego posiadali majątek w po­
wiecie włcdzimirskim, ieś Ambuków, 
Jan zaś miał własnych 9.000 rub. sre­
brnych, hypotekowanych na wsi Werba, 
własności krew nego, Adama Podhoro- 
deńskiego Tak rzeczy stały, gdy wybu­
chły powstanie i wojna 1830 to k u .  Jan. 
poszedł służyć krajowi. W zięty w nie­
w o lę , umknął do szeregów bratnich. 
Schwytany raz drugi, rękając się roz­
strzelania, zm ienił nazwisko i dostał się 
na Syberyę jako Nepomucen Reszczyń­
ski. Dowiedziawszy się, żeśmy w Turyń- 
sku, przyjeżdżał z Kurhanu, gdzie u  
stały pobyt, przyjeżdżał zaś, bo miał już 
pozwolenie rozjeżdżania po całej za< 
dniej Syberyi. Przebywał z nami po ku­
ka i więcej miesięcy. niechęcony do 
ludzi, znękany wygnaniem, stał się mi­
zantropem. Ostrym językiem czcił swoją 
całą rodzinę za zupełne zapomnienie, a 
nawet za wyraźną krzywdę. I miał ra- 
cyę, bo nietylko nikt go nie wspierał, 
ale wydarto mu własny jego fundusz. 
Z początkiem teraźniejszego panowania, 
powrócił do kraju, energicznie dopominał 
się o swoje, ale nie odzyskał do śmierci. 
Umarł w Lubelskiem zdaje się, w domu 
krewnej, pani Grotusowej Krasickiej z 
domu. Lubił muzykę i malarstwo, ale 
oba te talenta nie w wysokim posiadał 
stopniu. N]S flecie dudlił niem iłosiernie, 
pędzlem tworzył siakie takie obrazy. — 
Mam od niego pamiątkę, Widok Turyń- 
ska, zdjęty przezeń z natury. Szlachetny  
gust ten  był dla biednego Jana pocie­
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chą i zbawieniem. Miał pieska faworyta, 
którego nazwał Tuzik. Z tęskną ironią 
powtarzał, że na całym świecie tylko 
Tuzik go kooha.

Później mieszKali także czasowo w 
Turyńsku państwo Kleczkowscy. Pan E -  
razm Kleczkowski był maiętnym właści­
cielem ziemskim w grodzieńskiej guber- 
nii. Żonę miał Wańkowiczównę z domu, 
a swoją cioteczną siotrę. Należał on do 
Związku 1825 roku — i za to wysłany 
był do Rosyi. Po wojnie 1831 roku po­
wrócił do domu. Wkrótce, bo w 1833 r. 
pojawili się, jak  wiadomo, emigranci, w 
cuiu rozpoczęciu partyzanckiej wojny. 
Na czele t juh , co wkroczyli do Litwy, 
stał Wołowicz, który, jak  także wiado­
mo, został schwytany i powieszony. 0 -  
w ó ż , jeden z partyzantów, wszedł do 
domu p. Kleczkowskiego, świeżo wró- 
oonego z wygnania, żądając schronienia 
i koni do ucieczki. Nie odmówił na tu­
ralnie gospodarz, ale przewidział zaraz, 
że mu to nie ujdzie bezkarnie.

Jakoż wkrótce ustanowione śledztwo, 
wykryło niewinną jego winę, za która 
skazany został na osiedlenie w zacho­
dniej Syberyi. Przyjechali do Tobolskiej 
gubernii oboje i m ieszkali w kurtan.e  
we własnym domie. Dwoje starszych 
dzieci zostawili w Litw ie, pod opieka 
krewnych. W Kurhanie dal im Bóg trzy 
córeczki. Zgłosili się 3o nas z prośbą, 
abyśmy im pomogli w wychowywaniu  
tych dziatek, ile że matka, ciągi- niedo­
magająca, zająć się tem sama nie mo­
gła. A więc przywitali do nas 9 letnią  
Julkę i 8 letnią Walerkę. Dzmwczątka 
te pielęgnowała i uczyła żona moja czas 
długi, zdaje się do końca pobytu nasze­
go w Syberyi. Przenieśli się byli do Tu- 
ryńska pp. Kleczkowscy, jużto aby być 
razem z dziećmi, jużto i więcej dla ra- 
towia zdrowia, pod okiem i radą sław ­
nego już wówczas Karola Judynowicza. 
W lewej piersi par Kieczkowskiej zja­
wił się gruczoł twardy. Karol zdecydo­

wał, że to rak, że pierś odjąć potrzeba. 
Podjął się tej operacyi i dokonał w o- 
czach mo.ch. Przebyć tę s traszną  chwi­
lę ledwie mi sił  starczyło. Jednakże 
chora operacyę mężnie zniosła, a w kil- 
~a miesięcy rana  zagoiła się zupełnie. 
W  la t  kilka, jak  zwjkle, rak  się odno­
wił i chora, jak  s ły sz f 'śm y ,  umarła.

P rzybył nakoniec Isrnacy Wasiłowski 
młodj człowiek z Warszawy. Służył w 
m in is te rs tw ie  spr aw w ew nętrznych  ? a  
jak ie ś  polityczne przewinienie, którego 
niepam iętam , skazany został w sołdaty 
do syberyjskich batalionów, a jako nie­
zdatnego do frontu, posłano do tnrynskiej 
iuwalidnej komendy. Przyszedł w biedzie 
wielkiej, bez butów na nogach, bez zła­
manego grosza w kieszeni, a więc 
wspólnie wzięliśmy go w opiekę — prz i-  
konawszy się zaś, że jes t  dobrze wycho­
wany, uzdolniony i nieposzlakowanego 
charak teru , przyjęlijmy go do zupełnego 
koleżeństwa. Przez miejscowe stosunki, 
udało "ię uwolnić go od czynnej mwa- 
lidoej służby, od chodzenia n a  warty i 
konwojowania aresztantów. Następnie 
przyjął go sprawnik do sądu ziemskiego 
dla przepisywania papierów, z niewiel­
ką miesięczną pensyą. Okazało się, że 
Wasiłowski obeznany był z biórc wą pra­
cą i z biurokratycznym porządkiem. 
Gdy przyszła pora ułożyć i napisać ro ­
czne sprawozdanie (otczoty) zronił je tak 
dokładnie i jasno , że redakoya ta zwró­
ciła  uwagę władz gubernialuych w To- 
bolsku. Odtąd sta ł  się w sądzie ziemskim 
cennym  i potrzebnym. Powiększono mu 
płacę, że z zarabianego grosza mógł 
żyć wygodnie. Wiem że powrócił do 
W arszawy, ale go tam odszukać me 
mogłem. W taki sposób utworzył a się 
koło nas  nieliczna polska kolonia w 
zgodnej harm onii  żyjąca.

Prócz kolegów zjawili się dwaj u rzę­
dnicy Polacy, J ó ie f  Lutyk, L itwin, był 
powiatowym strapczym ; Rogalski, brat 
tłumacza różnych dzieł historycznych,

był kasyerem. Lutyk bardzo przystojny, 
Rogalski, małej, nędznej postaci. Przez 
lekkomyślność, bo inaczej tłumaczyć te­
go nie mogę, pożenili się obaj z miej- 
scowemi pannami. Radzili się mnie u- 
przednio, ale, jak zwykle bywa, zrobili 
po swojemu. Jak się małżeństwo powio­
dło Rogalskiemu, nie wiem, bo przy nas 
były tylko zaręczyny. Lutyk złym był 
mężem, unieszczęśliw ił dziewczynę, w 
końcu rozpił się i nędznie karyerę swą 
zakończył.

W spćlu.kami wygnania, byli jeszcze 
żołnierze Polacy, wiarusy z armii 1830 
roku. Wzięci w n iew olę, zagnani w sy ­
beryjskie bataliony, nękani niedostatkiem  
i wstrętną itu służbą, wzbudzali rzewne 
współczucie. Szeregowcy z ludu, bez ża­
dnych umysłowych zasobów, oderwani 
od rodzinne; gleby, pozbawieni wszelk.ch 
z krajem stosunków, odznaczali się do­
brem postępowaniem, poczciwością i do- 
kładnem pełnieniem służbowych obowiąz­
ków. Pijaństwa, kradzieży, wszelakiej roz- 
prsty, nie było między nimi. Zdarzały 
się wyjątkowe uchybienia, ale bardzo 
rzadkie. Było ich kilku w inwalidach — 
znałem wszystkich i w miarę możności, 
staraliśmy się okazywać im czynną ży­
czliwość i szacunek. Dwóch szczególnie 
pamiętam, bo z obydwoma częstsze mie­
liśmy stosunki Jeden Markowski z Lu­
belskiego, był ogrodnikiem z profesyi. Z 
początkiem każdej wiosny, urządzał dla 
nojej żony, ogródek kwiatowy. Twor ył 
kią by pod cyrkiel, kopał i przygotowy­
wał ziemię, siał kv iaty, sadził krzewy 
a wszystko to robił dokładnie, z wido­
czną znajomością rzeczy. Cichy, potulny 
a przytem chorowity, nie wiem czy do­
czekał wyzwolenia powrotu do kraju.

Drugi, Piotr Korolewski z Poznań­
skiego —  w 1830 roku służył w trze­
cim pułku ułanów, był podoficerem. W 
szeregu stał na prawem skrzydle, na 
dzielnym koniu, o czem często z serde­
czną dumą wspominał. Przyszedłszy do

syberyjskiego bataljonu, cd razu zacho­
rował. Pojawiły się na nogach rany skor- 
butycznego charak te ru . Ilekroć wycho­
dził z lazaretu, choroba uporczywie wra­
cała. Jako  niezdatnego do frontowej 
służby, odesłano go do inwalidów w 
Turyńsku. Robiono z nim rozmaite pró­
by, bo chorobie tej władze n iedowierza­
ły. Egzam inow ano go z nienacka, w 
czasie rewii wytrącano mu kule, kiedy 
się najmniej m ógł tego spodziewać — 
i wtedy Korolewski zawsze padał jak 
długi, na jna tu ra ln ie j ,  jako kaleka nie- 
mający władzy w nogach. Wreszcie da­
li mu pokoi. Zastałem  go w Tur. isku, 
chodzącego o kulach, z jedną  nogą wi­
szącą bezwładnie i już spokomego zu­
pełnie. Po dwóch latach znajomości, 
przychodzi kiedyś Korolewski. Przeko­
nawszy się że n iem a nikogo, że sam je ­
stem zupełnie, odkłada nagle kule, wy­
prostowuje się jak  struna, a tupnąwszy 
bezwładną niby n o g ą :  „oto, panie, jaki 
ja  chory! potrzebuję ulżyć sercu i od­
kryć prawdę choć jednem u  człowiekowi. 
Zdrów jestem jak  ryba, ale powiedziałem 
sobie, że służyć im nie będę — i nie 
będę. Co mnie to jednak , panie, kosztu­
je  trudu i c i e r p i e n i a ! Muszę dźwigać 
się na  kulach, mogąc prosto i żwawo 
chodzić — muszę utrzymywać sztuczne 
rany na nogach — muszę morzy- 
głodem, żeby mizernie wyglądać, b o ja  
tylko do sy ta  jeść zacznę zaraz pys 
się wypełnia i zdrowie widoczne o s o 
kroków. Męczę się bardzo, ale bą: 
badź wytrwam ao koń .1 wytrwał 
rzeczywiście’ P rz” wstąpieniu nai tron 
A h k sa n d ra  II. został “ wolmony Był 11 
nas w BcTdyczowie, gościł przeszło ty- 
dziei i powędrował gdzieś do rodzone­
go krajm Takim był P io tr  Korolewski, 
były podoficer trzeciego pułku ułanów! 
Takich to ludzi w szeregach swoich 
m iała  arm.a p o lsk a !

Żona moja biegle . ładnie  g ra ła  na 
fortepianie. Muzykę lubiła bardzo, tę ­

skniła więc bez in s trum en tu . Dostała , 
po dwóch fajach przez pośrednictwo Ob 
leńskiego. Napisał on do siostry, mi 
szkającej w Moskwie, która tyle by 
grzeczną, że sam a w ybrała  pianino 
przez kupców jadących do Irbitu n a ju  
mark przysłała do" Turyńska. Wielka b 
ła  radość żony mojej przy pojawieniu s 
wyczekiwanego gościa Instrum ent b 
dźwięczny i trwały. Wyjeżdżając z S 
beryi odsprzedaliśmy go do Tobolska : 
300 r. sr.

Dla rozrywki, a także dla uzgrabni 
nia zaniedbanej acz wcale ładnej p 
wierzchowności Julci Kieczkowskiej, żoi 
moja zaczęła ją uczyć tańca, przyp 
mniawszy sobie teorye, wykład., e 
kiedyś przez metrów. Stworzyła kompl 
uczennic, zaprosiwszy na lekcye trzy r 
wieśnice Julci: córeczkę jedyną horodn 
czego, Anfizę córeczki tupea Dworn.k 
wa, Aniutę i wychowarucę od kupszcz; 
ka Tnlinowa, Saszę. Uszczęśliwiona dzi 
twa zbiegała się na wyzuaczoue godzin  
A że dziewczątka były szykowne i i 
skoków ochocze, łatwo więc pojęły o 
rzecz idzie i w przeciągu kilku miesięi 
wj uczyły się kadryla, walca, a naw 
zaczęły tańcować mazura, jakby rodo1* 
te Polki Wkrótce zjawiła się okazya 
publicznych popisow. Nadeszły imionii 
Dwuriiikowa, na które całe towarzyst\ 
solennie zaproszone zostało. Cztery ma 
baletniczki stanęły do kadryla i przeta 
cowały w sposób dotąd tam uiewidzian 
bo rzeczywiście tak dobrze i zręcznie 
mogłyby były figurować i na europt 
skich salonach. Radość rodziców pos 
nęła się do entuzyazmu. Obsypano żo 
moją podziękowaniami bez końca i miai 
Najzabawniejszą m anifestację i najst 
óeczniejszą razem zrobił poczciwy mon 
ment.

(C. d. n.'
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charakterystyczne jeszcze cechy Norderney |chowyeh. Materyały, mogące uszkodzić
uderzyć muszą każdego, to jest mnóstwo 
śród bawiących typów semickich (pod tym 
względem antisemickie sąsiednie Bochum 
prawie, że ich zgoła nie ma) i niezliczona 
rzesza dzieci, które tu snują się całemi ma 
sami po piaszczystych wybrzeżach, brodzą 
nieustannie po płytkich falach na bosaczka 
ryją się w sypkich piaskach, biegają po 
ulicach i roją po domach, czasami zbyt wê  
sołą swoją wrzawą i śmiechami, albo prze­
ciwnie piskiem i płaczem, zakłócając spokój 
wyjątkowych zresztą odludków i mizantro­
pów. Silne, ożywcze, przesycone solą i jo 
dem powietrze morskie, doskonale wpływa 
widocznie na te pucułowate i rumiane bu 
ziaki. Nie dziw przeto, iż istnieją tu spe 
cyalne dla dziatwy lecznicze zakłady, jak 
olbrzymi See-Hospitz i dla mniej zamożnych 
a skrofulicznych skromny przytułek. Prócz 
tego profesor Nycander i Stanisław Sachs 
dyrektor zakładu gimnastycznego i masażu 
w Lipsku, udzielają dziatwie na żądanie 
gimnastyki.

Ta rozmaitość typów i dzieci dodaje 
wyspie niezwykłego ożywienia. Wśród ró 
źnobarwnych flag, powiewających niemal 
przy każdym' z domów o barwach wszy­
stkich narodowości a często o fantastycznych 
doborach kolorów, wśród koszów (Strand- 
korbę) i namiotów, zwłaszcza przed „Victo- 
ria halle“ zanadto nawet zacieśnionem, wy 
daje się, jak gdyby się było w jakiemś 
obozowisku koczującego, różnojęzycznego ple­
mienia. Polaków bawi najmniej. W liście 
znalazłem: hr. Kwilecką, hr. Leona Dzie- 
duszyckiego, hr. Czarneckiego, pp. Krotow- 
skiego, prof z Krakowa, Callier z Pozna 
nia, dyr. Domaszewskiego, Kasprowicza, 
Derdackiego i Makowskiego ze Lwowa, ku 
stosza biblioteki Jagiellońskiej Estreichera 
z rodziną, Trzcienieckiego i kilku innych 
z Galicyi; z Warszawy jest jeszcze mniej 
osób. Dopiero w ostatnich dniach słychać 
nieco więcej polskiego języka, ale w ogóle, 
gdy nie ma tu miejsca zetknięcia, towarzy 
stwo a raczej maleńkie to kółeczko polskie 
jest rozbite i prawie że się nie zna i nie 
łączy.

Pośród płci nadobnej prawie że nie spo 
tyka się wybitnych piękności, zwłaszcza iż 
panie w obecnym sezonie przyjąwszy jako 
modne wcale nieestetyczne czapki męskie 
białe z kolorowemi lampasami i daszkami, 
po prostu szpecą i tak wyjątkowo tylko 
ładne twarzyczki. Jeżeli jednak Norderney 
nie przedstawia urozmaicenia towarzyskiego 
życia, zwłaszcza nie dla Niemca (są t u : 
teatr stały i codziennie w nim przedstawie­
nia, koncerta muzyki kąpielowej i prze­
jezdnych artystów i artystek, liczne czy­
telnie), to dostarczają ich za to wycieczki 
na morze łodziami i statkami, oa sąsiednie 
wyspy, spacery po tutejszej do latarni mor­
skiej kolonii ptasiej, w głąb wydm pia­
szczystych i wreszcie niezrównane widoki 
morza nieskończonego, a wiecznie ruchli­
wego i ożywionego, zachodów słońca, tych 
cudownych morskich przypływów i odpły­
wów, fosforescencyi, czyli świecenia, burzy 
lub względnego spokoju i nieustannie mie­
niących się barw i kolorów zielono-szafiro- 
wej fali.

Pogody dotąd były znośne, choć często 
brużdyiły nam deszcze. Za to upałów pra­
wie żeśmy nie doświadczyli. Słowem, Nor- 
dernej dla tego, komu wystarczają piękne 
widoki natury, kto szuka wypoczynku i o- 
rzeźwienia w ożywezem, silnem i jędrnem 
nadbrzeżnem powietrzu, w zdrowiodajnyeh 
i o dosyć mocnych falach kąpielach i 
względnie tanim pobycie — dobrą - i w ła­
ściwą jest miejscowością.

inne produkty albo też sprawić przy 
krość publiczności, należy przesyłać w 
m ałych , szczelnie zamkniętych naczy­
niach. P a ln e  artykuły, zapałki i tym 
podobne przedmioty będą dopnszczone 
jedynie w imitacyi, pozbawionej palnego 
materyału.

Odnośne zgłoszenia mają  być zgło­
szone do jeneralnego komisaryatu przed 
dniem  pierwszego lutego 1899 r. P rzed­
mioty wysćawowe należy przysłać m ię­
dzy dniem 1, g rudn ia  1899 roku a 28. 
lutego 1900 r. Należy je  odebrać na j­
później w ciągu sześciu tygodni po za­
mknięciu wystawy.

R eprodukcja  wystawionych przed­
miotów je s t  dozwoloną tylko za wy­
raźną zgodą wystawców. Jeneralnej dy- 
rekcyi służy atoli prawo do dozwolenia 
na zdjęcie ogólnych widoków.

Celem rozdziału odznaczeń i dyp lo ­
mów pamiątkowych ustanowiono jury- 
klasową, grupową i ogólną. Ta  ostatnia 
pod przewodnictwem jenera lnego  komi­
sarza Picarda i trzech dyrektorów Bou- 
varda, Derville’a i Dellaunay-Belleville’a, 
ukończy swe prace w ten sposób, iż 
rozdanie nagród będzie mogło nastąpić 
już z końcem sierpnia. Odznaczenia 
p rz e d s ta w ia ją : dyplomy wielkiej nag ro ­
dy, złote, srebrne i bronzowe medale, 
zaszczytna wzmianka. Dyplomy uznania  
dostaną się osobom szczególniej około 
wystawy zasłużonym, urzędnikom, tu­
dzież członkom j u r y  i komitetu wy­
stawowego. Cenę wstępu oznacza się w 
wysokości jednego  franka.

Fitirai wystawy misinej
- w  r .  1 9 0 0 .

Journal officiel ogłosił w tych dniach 
dekret organizacyjny wystawy paryskiej 
w roku 1900. Z dekretu owego, obejm u­
jącego dwanaście punktów, wyjmuiemy 
ważniejsze ustępy, in teresujące bliżej 
naszych czytelników. W ystaw a trwać 
będzie od dnia 15. kwietnia po dzień 
piąty listopada. Z wystawą współczesną 
połączoną będzie wystawa jubileuszowa 
wynalazków, poczynionych w ciągu dzie­
więtnastu wieków, tudzież ekspozycya, 
dotycząca starożytnej sztuki, antropolo­
gii, etnografii itd. Artykuł szósty roz­
działu pierwszego omawia miejsce przy­
szłej wystawy, która zajmie pole M ar­
sowe, pałac Troeadero z okolicą,, Quai 
d ’Orsay, esplanadę inwalidów, Óuai de 
la Conference, Cours de la Reine, pałac 
przem ysłu  i przyległe do niego place 
aż do Avenue d’Antin.

W ystawa obejmie ośmnaście grnp, 
a m ianow ic ie : 1) 1 /chow anie  i oświata.
2) sztuka, 3) ins trum enty , 4) materyał 
mechaniczny, 5) elektryczność, o) mży- 
n ierya cywilna i kom unikacja ,  O rol­
nictwo, 8) ogrodnictwo, 9) leśnictwo, ło ­
wiectwo, rybołostwo, 10) artykuły spo­
żywcze, 11) górnictwo, 12) sztuka deko­
racyjna, 13) tkaniny i sukna, 14) P rze­
m ysł chemiczny, 15) rozmaite rodzaje 
przem ysłu, 16) ekonomia, hygiena, opie 
ka nad ubogimi, 17) kolonizacya, 18) a r ­
mia lądowa i marynarka.

We wszystkich departam entach zo­
s taną  utworzone osobne komitety celem 
pośredniczenia między wystawcami a ko­
m isa r ia te m , jed n an ia  wystawców oraz 
grom adzenia  funduszów na wysłanie ro­
botników i włościan na  wystawę. f>rz0‘ 
wodniezyć będą tym komitetom prefekci 
względnie ich zastępcy. Na wystawę bę­
dą dopuszczone tylko te dzieła sztuki, 
k tóre powstały już po pierwszym maja 
1891 r. N atom iast są wykluczone : kopie, 
obrazy, rysunki i sztychy, wyproduko­
wane w procederze przemysłowym, oraz 
rzeźby z ziemi niewypalonej. Żaden 
z artystów nie może wystawić więcej 
nad  dziesięć dzieł.

Zgłoszenia mają  nastąpić między 16. 
a 31. maja 1899 r., dostawa dzieł p rzy­
ję tych  między d. 15. — 20. lutego 1900 
roku, zaś odebranie takowych przed d. 
5. g rudnia  1900 roku.

Wszystkie produkty rolnicze czy też 
przemysłowe będą dopuszczone na  wy- 
Btawę z wyjątkiem materyałów wybu-

I. Ogólny wiec szewców*
Lwów d. 16. sierpnia.

Wiec szewców, który wczoraj o godz. 
10 rano zagaił w sali głównej ra tusza 
przełożony cechu p. Teliczek ze Lwowa, 
liczy około 300 uczestników, przybyłych 
z różnych stron kraju. P. Teliczek za­
znaczył w swem przemówieniu, wstę- 
pnem, że konkureneya zagraniczna  zmu­
sza szewców do wspólnej, dobrze zorga­
nizowanej obrony, celem zapobieżenia 
oiedzie, jaka  spada na nasz drobny prze­
mysł.

Po dokonanym wyborze przewodni­
czącego wiecu, którym został tenże p. Teli­
czek i powołaniu na sekretarzy pp. Ga­
domskiego, Mroka i Ordyńskiego ze  Lwo­
wa oraz Milczyńskiego z Tarnowa, re ­
ferował p. Czupiel najważniejszy prze­
dm iot obrad wiecowych, bo s p r a w ę  
d o s t a  wry o b u w i a  d l a  a r m i i .  R efe ­
ren t  z aznaczył, że szewcy tutejsi złożyli 
2000 udziałów do konsoreyum, tj. w ła ­
ściwego Towarzystwa dostaw, które dziś 
gnębi drobnych przemysłowców przew a­
gą kapitałów i zabija rękodzieła.

Sprawa ta  wywołała bardzo  ożywio­
ną dyskasyę, w której udział wzięli pp. 
Szuster, Kuliński, Herowicz, Szale wicz i 
inni, krytykując w dosadny sposób po­
stępowanie konsoreyum i uskarżając się 
także na  to, że odbyty we Lwowie V. 
wiec rękodzielników i przemysłowców 
nie dopuścił szewców do udziału w  swo- 
i th  obradach.

W obronie konsoreyum i wiecu ręko­
dzielników staną ł  p. Sembratowicz, k tó ­
ry przemówienie swoje zakończył wezwa­
niem uczestników zjazdu szewskiego, a- 
żeby przy wyborach do sejmu i  parla­
mentu popierali kandydatów własnych, 
którzyby interesów ich umieli i chcieli 
odpowiednio bronić w ciałach prawodaw­
czych. Dalszy mówca p. Herowicz pod- 
dniósł, że we Lwowie je s t  640 szewców, 
którzy otrzymali dostawę,.. 19 par bu­
tów. Po wyrażeniu przez p. Brojanow- 
skiego z Brodów zdania, że należy skar­
gi i rekryminacye odłożyć na bok, a za­
jąć się rzetelnie sprawam zawodowemi, 
uchwalił zjazd jednog łośn ie : nie zapisy­
wać się w przyszłości do konsoreyum, 
lecz wyrabiać dla armii obuwie na  w ła­
sną rękę, oraz wysłać do ministerstwa 
petycyę, ażeby zwiększyło rozmiary do­
staw. Na tem zamknięto pierwsze posie­
dzenie zjazdu, nąznaczając dalszy ciąg 
do dziś, czwartek, godz. 8 rano.

Popołudniu zwidzali uczestnicy zjaz­
du (mający ładue kokardy zielone z wi­
zerunkiem Kilińskiego) wystawę krajową.

Dzisiejsze drugie posiedzenie zjazdu 
ogólnego szewców galicyjskich rozpo­
częło się o godz. 10. przedpoł. Z po­
rządku dziennego s tara ł  się p. Szuster 
w dłuższem przemówieniu wykazać, że 
od czasu zaprowadzenia tz. Freigewerbe , 
rzemiosło zaczęło upadać, gdż wzięli się 
doń ludzie niepowołani. Fabryki zabijają 
robotnika, a większość majstrów podupa­
dła do tego stopnia, że niejeden po­
szedłby z ochotą na  czeladnika. Mówca 
jako środek zaradczy uważa zakładanie 
sklepików z wyrobami szewskimi, dalej 
wnosi, żeby zjazdy odbywały się co trzy 
lata. P. Kirszenbaum z Doliny wystę­
puje przeciw składom fabrycznym obu­
wia. P . Jastrzębski ze Złotego Potoka 
skarży się na braki ustawy przemysło­
wej, która ochrania uczniów i czeladź a 
nie daje praw obrony majstrom. P . Gre- 
n iuk proponuje, aby prezydyum wiecu 
wniosło petycyę do rady miejskiej, by 
ta oddając roboty szewskie (miejskie) 
porozumiewała się za każdym razem 
z korporacya szewską.

P. Sokolski wyraża życzenie, aby do 
nauki przyjmowano uczniów^ z 2 lub 3 
klasą g im nazyalną  oraz s tawia wniosek, 
aby domagać się u rządu zniesienia cła 
na  granicy, a natom iast,  aby każda gm i­
na  stosownie do swych potrzeb mogła 
cła nakładać. Wniosek ten  nie znalazł 
poparcia.

P. Kostka wspomina, że na  wiecu w 
w Krakowie w 1885 r. posłowie C hrza ­
nowski i Popowski przyrzekli, że wpły* 
wami swemi postarają się o zmianę n ie ­
których paragrafów ustawy przem ysło­
wej, przyrzeczeń jednak swych nie do­
trzymali.

P. Chyrowicz wnosi, aby wiec wysłał 
petycyę do wydziału krajowego z żąda­
niem snbwencyi na utworzenie bazaru 
szewskiego we Lwowie.

P . Kuliński z Tarnopola przemawia 
za sklepikami w myśl wniosku p. Szu- 
stra  i stawia wniosek, aby zebrani udali 
się do warsztatu konsoreyum dostawy 
obuwia dla armii i obejrzeli tam m aszy­
ny szewskie.

Propozycya ta wywołała silne nieza­
dowolenie wśród większości, którego wy­
razem były o k rzy k i : „precz z maszyna- 
m i“. P. Kuliński zaznaczył, że chodziło 
mu jedynie o to, żeby szewcy zamiej­
scowi przyjrzeli się z bliska urządze­
niom technicznym takich m aszyn, i na 
na podstawie tego, co zobaczą, mogli 
zaprowadzić u siebie ulepszenia w wy­
robach ręcznych. Wobec opozycyi zgro­
madzenia — wniosek swój cola.

P. Gorodko wezwał, aby Polacy za­
równo jak  Rusini solidarnie poparli u- 
chwały wiecowe. „Jestem  —  mówił — 
Rusinem i zawsze po rnsku mówię, ale 
mimo to żyję w zgodzie z Polakami, boć 
to nasza wspólna ziemia, której od wro­
gów naszych bronił J a n  Sobieski. N i e- 
z g o d ę  r o z s i e w a j ą  t y l k o  l u d z i e  
n i k c z e m n i  z a  m o s k i e w s k i e  p i e ­
n i ą d z e .

W reszcie zjazd uchwalił wszystkie 
powyższe wnioski odesłać do komitetu 
wiecowego dla bliższego ich rozpatrze­
nia.

Z kolei p. Teliczek referuje sprawę 
ubezpieczeń majstrów w starości i p ro ­
ponuje , aby fundusze poszczególnych 
korporacyj złączyć w jeden  żelazny kapi­
tał na  cele asekuracyi.

P. Kuliński przemawia za rządowa 
asekuracyą, jako odpowiedniejszą.

Ostatecznie zjazd uchwalił p rzy łą ­
czyć się w tej ważuej sprawie do po­
stanowień, powziętych na V. wiecu o 
gólno-austryackim  rękodzielników we 
Lwowie.

Przewodniczący dziękuje wszystkim 
uczestnikom za liczne przybycie na  wiec 
i żywy udział w obradach i z a p ra sz an a  
wieczornicę do lokalu „Gwiazdy", która 
odbędzie się dziś o godz. 7. wieczorem.

Pp. delegaci podziękowali komitetowi 
wiecowemu za trudy poniesione około 
urządzenia zjazdu, i na  tem wiec sze­
wców został zamknięty.

Bankiet dla Węgrów.
Lwów d. 16. sierpnia.

Dzień wczorajszy poświęcili Węgrzy 
zwidzaniu miasta, byli mianowicie w 
gm achu wydziału krajowego, cerkwi św. 
Ju ra ,  Ossolineum, ratuszu, (gdzie z wiel 
kiem zajęciem oglądali „Polonię", na 
zamku i kopcu u u ii, wznosząc tam g rom ­
kie okrzyki „eljen 1“ na cześć Polaków.

O godzinie 7 7 2 wieczorem zebrało 
się około 130 osób w sali muzycznej na 
wystawie na  bankiet, który na cześć go­
ści naszych z krainy A rpada wydała  r e ­
p rezen tac ja  m. Lwowa.

Wśród obecnych zauważyliśmy przy 
stole środkowym St. hr. Badeuiego pre­
zydenta m. p. Mochnackiego, dyr. M ar­
chwickiego, posła Roszkowskiego, wice­
prezydenta izby handlowej p. Piepesa i 
wielu członków rady miasta.

Obok zasiedli wybitniejsi uczestnicy 
wycieczki węgierskiej, jak  dyr. R^th, 
radca Csendics, dr. Horwath p. Kovacs i 
przedstawicielki płci pięknej. Na galeryi 
przygrywała „Harmonia" narodowe p ie ­
śni węgierskie i polskie a licznie bardzo 
zgromadzona na  galeryi publiczność ob 
rzucała Węgrów kwiatami. Gdy kapela 
miejska zagrała „Jeszcze nie zginęła" i 
„Boże coś Polskę"... Węgrzy pierwsi dali 
hasło do powstania i z en tuz jazm em  o- 
klaskiwali nasz hymn narodowy wołając: 
„E ljen  1 £ j e n  1“

Pierwszy toast wniósł prezy ent mia 
sta p, E dm und  Mochnacki, podnosząc, że 
braterstwo obu narodów dziś nowym do­
wodem zostało wyraźnie stwierdzone. To 
pasmo gór, które rozdziela nasze ziemie, 
nie dzieli serc naszych, a jeś li  dziś wol­
no nam  swobodnie wygłaszać nasze m y­
śli, to zawdzięczamy to miłościwemu m o­
narsze — protektorowi wystawy. P. pre­
zydent wnosi toast na cześć cesarza i 
króla — niech żyje. Okrzyk ten wszyscy 
stojąc, trzykrotnie powtórzyli, a orkiestra 
zagrała hym n ludowy.

Drugi mówca, poseł dr. Roszkowski, 
zauważa, że trudno wskazać na dwa n a ­
rody tyloma, co polski i węgierski, złą­
czone węzłami. Ożywiały je  zawsze bra­
terskie uczucia i dążenia nieść cywiliza­
c j i  pochodnię z zachodu na  wschód. 
Węgrów cechują w y b i tn ie : wielka mi­
łość ojczyzny, narodowa solidarność, nie­
spożyte cnoty obywatelskie, rozumna po 
lityka mężów s ta n u ,  swobodne urządze­
nia polityczne. Z życzen iem , abyśmy 
się wzajem łączyli w uczuciu patryoty-, 
zmu i równości wobec prawa — mówca 
wnosi toast na cześć gości, narodu wę­
gierskiego i stolicy Budapesztu. (O rkie­
stra  gra  hym n węgierski).

Radca Csendics p rzep ra sza , że mó­
wić będzie w języku węgierskim. Bracia 
jego spełnili, przybywając tu, jedynie  o- 
bowiązek narodowy i powinność s w o ją ; 
podziwiali wielką kulturę Polski, która 
zaimponowała im wielce. Mówca wnosi 
toast na cześć p. prezydenta  miasta i 
reprezentacyi Lwowa.

Dyr. R a th  zaznacza (po węgiersku), 
iż dość spojrzeć w oczy Polaków, aby 
odczuć ich serc drz* nia i bieg myśli. 
Myśmy tu przybyli nie jako przedstaw i­
ciele stolicy lub zastępcy stanów i za ­
wodów, lecz jako reprezentanci ludu 
węgierskiego, całego narodu i jako tacy 
pozdrawiamy bra tn i  nam  naród. Za- 
wsześmy szli społem — nigdy przeciw 
sobie, Dziś inne  nasta ły  czasy ; nie w a l­
czymy orężem, lecz pracą ducha, ale ni­
gdy nie zazdrościliśmy Polakom ich zdo­
byczy na  polu nauki, przemysłu i s z tu ­
ki. Mówca, jako zastępca izby hand lo ­
wej zaprasza Polaków do obsełania Wę­
g ie r  produktami tutejszemi „które powi­
tane  tam będą z owtartemi rękoma" i nie 
wątpi, że nastąpi wymiana wzajemna.

Dalej zaznaczył mówca, że łączą 
nas także jednak ie  uczucia dla dy­
nasty!, dężenia pokrewne do utrzym ania

rdzenia narodowego i pielęgnowania 
kultury swojskiej, a więc zgodność na­
rodowych i politycznych aspiracyj. Mó­
wca wnosi toast na cześć wzajemnej 
sympatyi i łączności.

Adwokat peszteński H orw ath  powia­
da po węgiersku, że Polacy odnieśli 
zwycięztwo na  polach Racławickich 
Węgrzy w r. 1848. Dziś nie można w al­
czyć o niepodległość ojczyzny z orężem 
w ręku, ale można odbudować to, co 
stracone podwójną pracą niezmordowaną 
ducha i przejęciem się wielkierai h a s ła ­
mi kończy toastem na  cześć prawdziwej 
demokraeyi.

P. Golakowska z Pesztu pozdrawia 
Polaków w języku francuskim, imieniem 
niewiast węgierskich. Polacy zawsze da­
wali świetne przykłady  waleczności i 
potęgi ducha. Nazwisko Kościuszki je s t  
n ieśm ierte lne w dziejach narodów, a 
dziś znowu w setną rocznicę zwycięztwa 
wodza — przepiękna wystawa daje 
świadectwo żywotności narodu. Vive la 
Fologne! (huczne oklaski).

P . Wietz, dyr. kasy oszczędności w 
W eizen, wnosi po węgiersku toast na 
cześć wzajemnej miłości kraterskiej. Hon- 
wed Smalawski przypomina (po polsku) 
wspólne walki staczane przezeń z Wę 
gram i i wnosi toast n a  cześć honwedów 
w ręce sędziwego Kowatsa. Dyr. dr. K o­
walski pije za zdrowie węgierek-patryo- 
tek, które p ielęgnują  znicza narodowego, 
a lekarz dr. H orw ath  wnosi po węgiersku 
toast na cześć kobiet polskich. Kowstcs 
pił za zdrowie polskich honwedów w 
ręce Smalawskiego ; p. Piepes dziękował 
za słowa uznania, jakie tu padły dla 
przemysłu polskiego. J e s te śm i ,  rzekł 
on, pełni podziwu dla ekonomicznej 
żywotności Węgrów a konkureneya z n i­
mi je s t  tylko objawem zdrowego współ­
zawodnictwa. Mówca wnosi toas t  na  ro ­
zwój handlu  i przemysłu węgierskiego. 
Sekretarz  izby handlowej w Wardynie, 
dr. Szargody toa-tuje na cześć wystawy 
i jej twórców, którzy urzeczywistnili 
ideały narodowe.

P. Pułjanowski podnosi w myśl słów 
Lenartowicza „Kochać Polskę nie poło­
wą, ale całą duszą", że myśl o ojczy­
źnie har tu je  i podnosi ducha Polaków 
na  obczyźnie, p. L ang  pije na cześć Po­
laków i Polek, p. Getritz toastuje w ręce 
p. Stępienia na cześć Polaków, zamieszka­
łych na Węgrzech, wreszcie p. M aduro­
wicz wnosi po niemiecku toast na cześć 
prezydenta  miasta p. Mochnackiego i 
„Kochajmy się".

Po toastach, których serdeczny i cie­
pły ton ożywił i zbliżył uczestników b a n ­
kietu, odezwały się dźwięki dziarskiego 
mazura, i kilkanaście par  puściło się w 
tany. Po mazurze tańczono zamaszyste­
go czardasza z n iesłychanym  zapałem  a 
formalna burza oklasków rozległa się na 
sali i na  szczelnie zapełnionej publiczno­
ścią galeryi, gdy przeszło 70-le tn i nasz 
Bojarski i Kowatcs poprowadzili dwie 
urodziwe węgierki do mazura. Tańce 
przeciągnęły się do godz. I I 1/ ,  w nocy. 
Ucztę zastawiał res taura tor  p. Baczyński.

KRONIKA.

R aptu larz  lwowski.
P iątek  dnia 17. sierpnia.

Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godiioy 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panorama polska. (P lac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wieez.) — Teatr Skarbkowski: „Wielkie bractwo . 
(przedstawienie popołudniowe) —  „Faust,, (przed- 
lawienie wieczorne). Teatr L e tn i: Diorama.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —W ystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie.(Wstęp 30 et.) — “W ieliczka11 
PiotraStaehiewicza (W stęp 15 ct). — Akwaryum. — 
Fontanna świetlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. —- Kolej naftowa — Fonograf Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim. (W stęp na wystawę do go­
dziny piątej popołudniu 50 ct. Od godziny piątej 
35 et . Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lw ow ie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3— 5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 3 z południa. —  
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem — B i­
blioteka uniwersytecka zamknięta.— Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4 8 
wieczorem. — Biblioteka Pawlikowskich (ul.T rze­
ciego Maja 1. 5)otwarta w środę i w so­
botę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 — 1 rano. — Wystawa obrazów i slaro- 
żytnej p reelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. H p.) —

L/WÓw dnia 16. sierpnia.

Z ap isk i o so b iste . Minister Jaworski, 
który urlop swój spędzał w Skwarzawie, ba­
wił wczoraj w naszem mieście.

Prezes wystawy ks. Sapieha i namitst- 
nik br. Badeni powrócili do Lwowa.

Z a rm ii. Lekarzem asystentem w nie­
czynnym stanie obrony kraj. mianowany 
Artur Kreutz w 70 bat obr. kraj. w Bu- 
czaezu. Prenotowany Alfred Pettesz, kapitan 
I. klasy, oficer ewidencyjny 56 bat obr. 
kraj. w Kolbuszowej, do rangi majora.

Ślub. Dnia 18 bm. o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się w kościele oo. Bernar­
dynów ślub p. Grzegorza Łępkowskiego, 
koncypienta prokuratoryi skarbu i właści­
ciela dóbr, z panną Karoliną Ziembicką, 
córką państwa Gwalbertów Ziembickich.

Z p łu c u  w y s ta w y .  Wczorajszy dzień 
świąteczny skompensował niejako ubiegłe 
dnie, które się mniej świetnie zapisały 
w bilansie wystawowym. Od raua zwidzało 
wystawę bardzo wiele osób z prowincyi, oraz 
liczniejsza wycieczka z Gorlic i kilkunastu 
rękodzielników ze Stryja. Popołudniu przy­

byli na wystawę uczestnicy dwóch zjazdów: 
szewców i socyalistów, który szczegółowo 
zwidzali pawilony. Socjaliści w największym 
porządku grupami chodzili j>o wystawie, 
wieczorem zaś zebrali się na wspólną bie­
siadę w restauracji Schleichera. Na placu 
było wczoraj rojno i gwarno. Koleje: napo­
wietrzna i naftowa nie mogły uskarżać się 
na brak pasażerów. Również licznie zwi 
dzane były g ro ty : akwaryum i Wieliczka. 
Na boisku zebrało się na tomboli około 
3.000 osób. Przy losowaniu fantów obecni 
byli rejent Rastawiecki i członkowie wy­
działu gospodarczego. Napływ żądnych wy­
granej był wielki i nie obeszło się oczy­
wiście bez wesołych intermezzów, gdy po­
siadający n. p. terno upominali się w ko- 
misyi o fanty w chwili, gdy kolej była już na 
ąuaterna i ąuinterna. Tombolę (szafkę, 130 
zł.,) wygrał terminator szewski u p. B., 
Marcin Pertyka. Wieczorem zebrało się ró­
wnież wiele osób w parku stryjskim, gdzie zaja- 
śniła wspaniała lampa o sile 12.000 świec.

Onegdąj zwiedzały wystawę — jak już 
zaznaczyliśmy wczoraj, dzieci szkolne z po­
wiatu gorlickiego w liczbie 160 w towa­
rzystwie 12 nauczycieli. Po wejściu na wy­
staw ę miał jeden z uczniów przemowę do 
hr. Stanisława Badeniego, poczem przemó­
wił przewodnik wycieczki inspektor szkolny, 
Jan  Ciejka, a jedna z dziewcząt wręczyła 
bukiet róż p. wiceprezesowi komitetu wy­
stawy, który dzieci mile przyjął i powitał, 
zachęcając do gorliwej pracy. Panorama 
racławicka, gdzie młodzieży należycie każdy 
szczegół wyjaśniano, wspaniałe na uczest­
nikach zrobiła wrażenie, poczem podzieleni 
na grupy rozpoczęli zwidzanie pawilonów. 
Dzieciaki byli także na kopcu unii, zkąd 
zachwycali się wspaniałym widokiem Lwowa.

Polacy budapeszteńscy, którzy przy­
byli z wycieczką węgierską do Lwowa, wrę­
czyli dziś dyplomy na członków honorowych 
stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie p, 
Rathowi, dyrektorowi muzeum handlowego 
w Budapeszcie, oraz p. Getritzowi, członko­
wi lwowskiej rady miejskiej. Wręczając dy­
plomy, przemówił prezes stowarzyszenia 
Polaków p. Stempień i podziękował za za­
jęcie się wycieczką, która tylko dzięki jemu 
przyszła do skutku. Z kolei przemówił po 
węgiersku p. Barański z Budapesztu, sekre­
tarz stowarzyszenia i wzniósł „Eljen!" na 
cześć Ratha. Dr. Rath podziękował w ser­
decznych słowach za ten zaszczyt i zazna­
czył, że go zawsze sympatye łączyły z Po 
lakami. Następnie wręczono dyplom hono­
rowy p. Getritzowi, przyczem przemawiali 
pp. Stempień i Pułjanowski.

Dalej przemawiał p. Roszkowski, który 
dziękował Węgrom, że nie zrażeni fałszy- 
wemi wieściami o cholerze we Lwowie 
przybyli na naszą wystawę, zaś dr. Boros 
z Budapesztu dziękował obywatelstwu lwow­
skiemu za gościnność, a p. Kulczycki pod­
niósł w przemowie potrzebę rozwoju polskiego 
stowarzyszenia w Budapeszcie. Ostatni prze­
mawiał p. Pułjanowski zapewniając, że sto­
warzyszenie Polaków w Budapeszcie prze­
jęte jest tylko jedną ideą polską i dla Pol­
ski chce zawsze pracować. Zakończył okrzy­
kiem „Niech żyje Polska!"

Szlązacy opuścili nasze miasto wczoraj 
o godzinie 10 l/2 rano. Na dworcu zebralł
się  pp. prez. M ochnacki, dyr. M archw icki i
członkowie komitetu obywatelskiego, Posei 
Michejda podziękował serdeeznemi słowy za 
gościnne przyjęcie, jakiego doznała wyciecz­
ka Szlązaków w naszym grodzie, na co 
pięknie odpowiedzieli pp. prezydent Mo­
chnacki i dyr. Marchwicki. Do wagonów, 
które zajęli Szlązacy, wniesiono w koszach 
śniadanie, zarządzone przez komitet rady 
miejskiej. Wśród okrzyków: „do widzenia" 
ruszył pociąg z dworca lwowskiego, unosząo 
Szlązaków ku kresom, na twardą niwę co­
dziennej, a już tak doniosłej w skutkach 
pracy narodowej i społecznej.

Z jazd S y b ira k ó w  i w ystaw a. W  spra­
wie tego zjazdu otrzymujemy następujące 
pismo: „Z powodu niezawisłych od nas oko­
liczności odraczamy ziazd Sybiraków, a o 
nowym terminie zjazdu każdy będzie uwia­
domiony. M icha ł Ostrowski.*

IV. Zjazd kupców I przem ysłow ­
ców. Zniżenie cen biletów kolejowych dla 
uczestników IV. zjazdu przyznała dyrekcja 
kolei państwowych w ten sposób, ż e : 1) 
przy użyciu II .  klasy pociągu pospiesznego, 
ważnym jest bilet II .  klasy pociągu osobo­
wego: 2) przy użyciu II. klasy pociągu o- 
sobowego, bilet III .  klasy tegoż pociągu;
3) zaś przy użyciu 3 klasy pociągu osobo­
wego, ważne jest pół biletu III. klasy tegoż 
pociągu. Ze zniżenia tego mogą uczestnicy 
IV. zjazdu korzystać dla jazdy do Lwowa 
w czasie od dnia 15. do 19. sierpnia, zaś 
dla powrotu ze Lwowa w czasie od. d. 21. 
do 26. sierpnia br. Aby nzyskać te zniże­
nia potrzeba przy zakupnie biletów wyka­
zać się kartą uczestnictwa w zjeździe.

Milczący antisem ita. Pisma wiedeń­
skie w sposób humorystyczny omawiają 
wycieczkę antisemity tamtejszego, Schneidra, 
który przybywszy w celach agitacyjnych na 
zjazd rękodzielników i przemysłowców do 
Lwowa, nie znalazł w naszem mieście od­
powiedniego dla swej agitaeyi terenu. Przy 
tej sposobności przypomina W . Tagblatt 
wielkoduszny czyn naszych przodków, któ­
rzy oblężeni w roku 1648 przez zastępy 
Chmielnickiego, odmówili stanowczo natar­
czywym jego żądaniom co do wydania ży­
dów na rzeź dziczy.

Na senzacyę obliczoną wiadomość pu­
szczono w świat, jakoby w Tyczynie znaleziono 
list adresowany do Ludwika hr. Wodzickiego z 
pogrożką anarchistyczną, że nie wróci z Pa­
ryża. Czy uwierzy kto temu, wątpić należy, 
zwłaszcza, że jak stwierdzono, śmierć na­
stąpiła nie skutkiem jakiejś przyczyny ze­
wnętrznej ale wskutek ataku apoplekty- 
cznego.

Z BrzuchówIc do Lwowa będzie od 
dnia 20 sierpnia począwszy kursował co- 
dzień zamiast pociągu lokalnego nr. 2270, 
pociąg lokalny nr. 2280. Tenże będzie od­
jeżdżał z Brzuchowic o godzinie 7 min. 30 
wieczorem i przyjeżdżał do Lwowa o godz.
8 min. 1 wieczorem. Odnośne czasy podane 
są podług zegara środkowo-europejskiego.

Z k o le i  państwowej. Gazeta lwow­
ska  ogłasza publiczny konkurs na wykona­
nie ładowni z drogą dojazdową za stacyą 
Przemyśl-Bakończyce. Oferty dotyczące mogą 
być najdalej do dnia 26 sierpnia b. r. do 
godziny 12 w południe do protokołu po- 
dawozego dyrekcji ruohu (dworzeo kolei

Lwowsko - Czerniowieckiej) we Lwowie po­
dane.

Sprawę rezegnacyi praktykantów są­
du czerniowskiego, o której donosiliśmy 
w zeszłym tygodniu, tak przedstawia tam­
tejsza Gaz. po i. Sześciu praktykantów z kra­
jowego sądu dr. Ebner, dr. Handl, dr. Hoff­
mann, dr. Horodyski, dr. Gerwischer i dr. 
Weiselberger wystąpiło ze służby dla tego, 
że ich pominięto przy awansie.

Zbiegły ąd junkt sądowy. Glos p o ­
dolski donosi: W Skałaeie zachorowała
niejaka pani Rzepecka na cholerę. Dom 
w którym mieszkała izolowano. W domu 
tym mieszkał także tamtejszy adjnnkt są­
dowy p. Dawidowicz, który w kilka dni 
przed zachorowaniem pani Rzepeckiej przy­
jechał był ze swą rodziną z wód. Kwaran­
tanna nie przypadła do smaku państwu Da- 
widowiczom i pewnej pięknej nocy spako­
wali swe rzeczy przy pomocy woźnego s ą ­
dowego i zbiegli do Lwowa. Na telegrafi 
czne zawezwanie starostwa skałackiego 
przytrzymano p. Dawidowiczów we Lwo­
wie i postawiono pod nadzór lekarski.

Oświetlenie elektryczne w S tani­
sławowie. Konsorcjum złożone z pp. B. 
i M. Meyerów i Stanisława Janiszewskiego, 
wniosło do tamtejszej Sady miejskiej jak 
donosi K u r . Stan. ofertę, w której pod pe- 
wnemi warunkami zobowiązuje się urządzić 
w Stanisławowie zakład elektryczny do o- 
świetlenia miasta, a to tak ulic i placów, 
jak i prywatnych budynków. Konsorcjum 
to zawiązuje się na 30 lat, żąda aby ga­
zownia do roku przestała funkcjonować, a 
konsoreyum zapewnia gminie dochód taki, 
jaki ta ma z gazowni. Kapitał potrzebny 
do wprowadzenia przedsiębiorstwa dostarcza 
samo, tylko żąda od gminy grunta pod wy­
stawić się mające budynki, obowiązując się 
oświetlać gminie place i ulice po cenie l ' /«  
centa za godzinę od jednego światła o sile 
16 świeć milowych, a dla innych konsu­
mentów po cenie 1 %  centa. Po 30 latach 
miałaby gmina prawo odknpić sobie cały 
zakład za zwrotem 7 5 %  wartości tako­
wego.

Z Tarnopola donoszą, że jako kandy­
daci na burmistrza tamtejszego, po zatwier­
dzeniu dokonanych wyborów do Rady miej­
skiej, wymieniają pp. Pohoreckiego, dr. 
Kwiatkowskiego i dr. Glogiera; na wice­
burmistrza wymieniają dr. Łuczakowskiego 
i dr. Swistuna ; eo do kandydatów na pier­
wszego asesora to faktycznie pod tym wglę- 
dem na brak kandydatów nżalać się nie mo­
żna, bo jest ich aż czterech, mianowicie 
adwokaci: dr. Blaustein, dr. Horowitz, dr. 
Landau i dr. Mantel. Co do obsadzenia po­
sady pierwszego asesora to żydzi radni chcą 
się trzymać zasady pierwszeństwa tj. naj­
starszemu wiekiem i urzędem, zatem dr. 
Mantlowi oddać tę posadę, lub chcą popro- 
stu pozostawić roztrzygnięcie losowi pomię­
dzy wymienionymi czteroma kandydatami.

W sprawie otrucia się chłopaka Kurfur- 
sta, rzecz się ma tak : Właściciel fabryki
wody sodowej p. Hartman posłał dnia 6. 
bm. swego służącego Leizera Kurfiirsta 16- 
letniego chłopca do piwnicy, gdzie stały fla­
szki napełnione kwasem siarkowym. Chłopak 
myśląo, że flaszki napełnione są sokiem, od- 
korkował jedną i skosztował. Po kilku go­
dzinnych męczarniach z&koór^rfł życier Time 
przedstawienia faktu są nieprawdziwe.

Z Kosowa donoszą nam z dnia 10. 
bm. w siole Jasienowie górnym żyd Wolf 
Zirl z Kut, uzyskawszy na jednego z góra­
li egzekucyę na 25 zł., zebrawszy kilkuna­
stu swoich współwyznawców udał się z nie­
mi na łąkę górala dłużnika począł trawę 
kosić i wypasać bydłem. Skutkiem tego 
kilkunastu sąsiadów owego górala przyszli 
na łąkę i poturbowawszy żydów, zegnali 
ich z niej. Zyd zrobił doniesienie karne i 
zaaresztowano ośmiu gospodarzy, osadzono 
ich w tutejszem więzieniu jako podejrzanych 

rozruchy i bunt. Tymozasem Wolf Zirl, 
zajmuje się lichwą i w podobny sposób 
zniszczył już kilku gospodarzy. Temu góra­
lowi, na którego uzyskał wyrok sądowy, 
Jożyczył tylko kilka guldenów, a po paru 
miesiącach urosło mu do 25 zł. Źe też 
władze nie wglądną w to i nie wyplenią 
tych pijawek.

Od prof. i .  Baudonina de Conr- 
tenay z Krakowa otrzymujemy następujące 
pismo:

,Nie wiem, z jakiego powodu, dwu mo­
ich, chociaż bardzo krótkich, „listów" re­
dakcja N ow ej R efo rm y  nie chciała wydru­
kować w ich dosłownem brzmieniu, ale tyl­
ko podała je w omówieniu (nr. 178.) Oto 
owe „listy":

1) Na członka rady nadzorczej towarzy­
stwa „Szkoły ludowej* wybrano mię (patrz 
nr. 160 N . R efo rm y ), nie pytając mnie 
wcale o zgodę i pomimo, że nie byłem wte­
dy nawet członkiem samego towarzystwa. 
Oświadczam więc niniejszem, że do rady 
nadzorczej towarzystwa „Szkoły ludowej* 
nie należę.

Kraków, 6. sierpnia 1894 r.
2) Na umieszczony w nr. 177 N - R e ­

fo rm y  (z d. 7. sierpnia rb.), a przeciwko 
mnie skierowany artyknł p. t. „W obronie 
prawdy", jako też na jego dalsze ciągi od­
powiadać nie będę; doszedłem bowiem do 
przekonania, że ludzi, ukrywających się pod 
płaszczykiem b e z i m i e n n o ś c i ,  najle­
piej jest zbywać milczeniem.

Kraków, 7. sierpnia 1894 r.
J .  B audouin  de Courtenay.

F a łsz y w e  w eksle . W tych niach do­
nieśliśmy w łamach kroniki o tajemniczej 
sprawie zajmującej obecnie sfery stołeczne 
nad modrym Dnnajem a dotyczącej pewnej 
dostojnej osobistości, ofiarę pamiętnego kra­
chu w roku 1873. W uzupełnieniu poprze­
dnio podanej wiadomości nadmieniamy co 
następnje : Przedmiotem sporn są: weksel
opiewający na 3 6 000  zł oraz skrypt dłuż­
ny na 60.000 zł. Posiadaczem obu tych 
obligów jest hrabia Strachwite, który w ro­
ku 1873 pozostawał u owej dostojnej ono- 
bistości w stosunku służbowym. W przede­
dniu katastrofy miał on wypożyczyć swemu 
przełożonemu sumę 96.000 zł. której w 
skardze Przy ostatecznej likwidacyi nie u- 
względniono, gdyż hrabia pozostający wów­
czas w świetnych stosunkach materyalnych, 
nie zgłosił swej pretensyi. Rodzina dostoj­
nej osoby zapłaciła wówczas pół pięta mi­
liona zł. długu. Od tej chwili minęło lat 
ośmnaście. Hrabia Stracbwitz na giełdzie i 
w wyścigowych zakładach postradał caIJ 
niemal majątek i przynaglony potrzebą p
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pomniał sobie o obligach, będących w jego 
posiadaniu. Chciał je sprzedać pewnemu 
giełdziście, lecz propozycya ta nie została 
przyjętą. W obec tego hrabia udał się bez­
pośrednio do owej dostojnej osoby, która 
weksel opiewający na 36 000 zł. spłaciła 
co do grosza. Natomiast autentyczności 
skryp.u zaprzeczono, twierdząc, iż podpis 
byłego przełożonego hrabiego jest na tako­
wym sfałszowany. W rzeczy samej forma 
zewnętrzna skryptu dłużnego daje wiele do 
myślenia. Na skrawku papieru długości de- 
cymytrowej i szerokości czterech centyme­
trów widnieje zamaszysty, dużemi literami 
skreślony podpis dostojnej osoby, podczas 
gdy samo przyznanie długu spisała obca 
ręku drobnym charakterem. Autor podpisu 
twierdzi kategorycznie, źe takowy wraz ze 
skrawkiem papieru wycięty został z jakie­
goś listu ji-go ręką pisanego, i że na tern 
świstku fałszerz wpisał sumę dłużną 60000 
zł. Twierdzenie to dało znów powód do 
dugich rokowań. Hrabia groził wytoczeniem 
skargi o obrazę honoru, lecz rzekomy dłuż­
nik odmawiał stanowczo zapłaty. Ajent wy­
stępujący w roli właściciela obligu, wysto­
sował skargę do odnośnej władzy z żąda­
niem zapłacenia sumy 60.000 zł. wraz z 
zaległymi odsetkami. Skargę tę władza od­
rzuciła, w obec czego ajent przed trzema 
tygodniami wniósł podanie o restytucyę. Co 
najciekawsze wszakże to fakt, iż hrabia 
Strachwitz, główna osoba w owej sprawie 
przepadł od dłuższego czasu bez wieści.

'L W ied n ia  telegrafują nam: W oko­
licy Rosenhuegel odbyły się manewry no­
cne, w których wzięło udział 20 kompanij 
piechoty, kilka szwadronów kawaleryi, kilka 
bateryj artyleryi i wielkie detachement kor­
pusu inżynieryi. Przed północą powróciły 
wojska do domu, a nad ranem znaleziono 

» niedaleko Atzgersdorfu, na moście ponad 
drogą kolei żelaznej, huzara bezprzytomnego, 
obok którego całkiem Bpokojnie stał koń. 
Jeździec doznał ciężkich uszkodzeń na gło­
wie i miał ręce i nogi połamane. Jak  stwier­
dzono, huzar ten spieszył z rozkazami do 
oddziału piechoty pod Atzgersdorfem operu­
jącego. Przyczyna i historya wypadku jesz­
cze nie zbadane.

M ięd zyn arod ow y k o n g res opieki nad 
zwierzętami, który odbywał się w Bernie, 
został d. 15 bm. zamknięty. Następny kon­
gres odbędzie się w Budapeszcie w roku 
1896.

W  Kjece wybuchł onegdaj w 6. ma­
gazynie pocztowym przy dość silnym wie­
trze pożar i ogarnął znaczne zapasy towa­
rów, złożone zwłaszcza przez węgierskie to­
warzystwo żeglugi „Adrya“. Wnet ogarnął 
pożar także magazyn 7., w którym stało 
przeszło sto wagonów z cukrem, mąką i 
ekstraktem dębowym. Wszystko zgorzało; 
na szczęście nie zajął się spirytus, więc 
ebsplozyi nie było.

Telefon śpiewaczki pani Schlttger.
Z Mautr donoszą: Śpiewaczka nadwornej
opery wiedeńskiej pani Schliiger, która ma 
tu swoję willę i obecnie po ślubie z poru­
cznikiem Theuucerem przybyła tu na pobyt 
letni, zamówiła sobie u firmy Deckert i 
Homolka we Wiedniu aparat telefoniczny. 
Onegdaj też zjawił się u niej jakiś niezna­
jomy, oświadczając, że przysłany został przez 
wspomnianą firmę celem urządzenia telefonu. 
Pani Schliiger wskazała mu tedy w swym 
buduarze miejsce, w którem chciałaby mieć 
umieszczony telefon, a gdy nieznajomy po­
czął czynić wymiary, udała się do ogrodu, 
do swego małżonka. Wróciwszy nie zastała 
już rzekomego instalatora telefonu ale i nie 
znalazła swojego pugilaresu, w którym była 
znaczniejsza suma pieniężna schowaną. Na 
telegraficzne zapytanie wystosowane do fir­
my Deckert i Homolka nadeszła edpowiedź, 
że ta nie wysyłała nikogo do pani Schliiger 
celem urządzenia telefonu. Sprytnego zło­
dzieja dotychczas nie wyśledzono.

A re s z to w a u le  b ic y k lls te k . Burmistrz 
szkockiego miasta Klyndale polecił areszto­
wać sześć pań jadących na bicyklu i uza­
sadniał swe zarządzenie w ten sposób, iż 
kobietom nie wolno ukazywać się w prze­
braniu męskiem na ulicy. Wszelkie prote­
sty i tłumaczenia aresztowanych, iż ko- 
styum którego używają jest rzeczą sportu, 
me zdały się na nic.

L in ia  te le fo n ic z n a  Belgrad-Nisz, która 
otwarta została out-gńaj na urodziny króla, 
wynosi 250 kilometrów. Cała Serbia ma 
być pokryta telefonami.

A n arch iśc i. Le Patriotę donosi, że 
w Mous usiłował dnia 12 bm. anarchista 
Yergand wysadzić w powietrze gmach są­
dowy podczas toczącej się ta n właśnie roz­
prawy. Zamach jednak nie udał s ię ; zbro­
dniarza aresztowano.

Jubileuszowy artykulik . Pomyłki
drukarskie płatały już nieraz i płatają cią­
gle bolesne figle redaktorom i wydawcom 
dzienników, ale coś podobnego, jak artyku­
lik o jubileuszu pewnego burmistrza, po­
mieszczonym w jednym z mjałoiniasteczko- 
wych dzienniczków, stanowi chyba szczyt fi­
gli drukarskich. Jak opiewał ów pochwalo­
ny artykulik, łatwo wyobrazić sobie z tego, 
iż redakcya owej gazetki musiała w nastę­
pnym numerze dać Sprostowanie, które  
przedstzwia się mniej więcej, jak następuje: 
„W poprzednim naszym artykule o jubileu­
szu czcigodnego burmistrza, nie miało być 
„ z ły  burmistrz tutejszy*1, ale: „ c n y " .  Nie 
chcieliśmy w cale powiedzieć, że jest on 
„ t y r a n e m " ,  ale: „ t a r a n e m ,  rozbijają­

cym zastrój i bezradność małomiasteczko­
wą". Nie napisaliśmy wcale, iż jest on „zbó­
jem ogniska rodzinnego**, ale „stróżem" 
tegoż". No, chyba lepiej kogoś — i to przy 
jubileuszu — urządzić niepodobna !

Z am ach a n a r c h is ty c z n y . W uzupeł­
nieniu wiadomości o niebezpieczeństwie, ja ­
kie groziło nowo zaślubionej parze, wiel­
kiemu księciu Aleksandrowi i Kseni, gdy 
powracali z uczty weselnej w Peterhofie do 
zaimku rupszyńskiego donoszą obecnie, że 
wypadek był sprawką anarchistów, miał 
miejsce na moście, przez który powóz prze­
jeżdżać musiał, że w. ks. Ksenia złamała 
prawą rękę, w. książę został skaleczony 
w głowę, a woźnica padł na miejscu z roz­
bitą czaszką. Dziennikom zakazano o tym 
wypadku pisać.

Z akład  w y p ięk n ia n ia  n ie w ia s t . M il- 
waulce Herald, pisze: Instytut odmładzania 
i wypiękniania kobiet, istniejący w naszem 
mieście (Milwaukee) na 6 Alei 23 ulicy, 
cieszy się ogromDem u płci pięknej powo­
dzeniem. Po wejściu do tego instytutu znaj­
dujemy się w wielkiej sali, urządzonej w gu­
ście tureckim, zkąd maleńkie, niewidzialne 
niemal drzwiczki prowadzą do gabineciku, 
w którym zasiada mistrzyni w dziele od­
mładzania i upiękniania. W gabineciku 
tym na środku stoi stół, a na nim tajemni­
czy jakiś aparat srebrny. Jes t  to właśnie 
aparat odmładzający. Tysiące niewiast, dba­
łych o swoją urodę, tę najskuteczniejszą broń 
w ręku rozumnej kobiety, przychodzi do te­
go gabineciku i tego srebrnego aparatu, a- 
by odmłodzić starzejące się wdzięki. Jakiż 
wpływ wywiera ten aparat? Oto poprostu 
oczyszcza skórę twarzy, czyni płeć kwitnącą 
i jedwabiście miękką, tak, iż każda pacyent- 
ka tajemniczego srebrnego aparatu po kilku- 
nastorazowem używaniu tak zwanych kąpieli 
twarzy, staje się conajmniej o dziesięć lat 
młodszą, co najmniej o dziesięć lat — pię­
kniejszą. Zbadajmy tajemnicę aparatu i ką­
pieli twarzy. Dama, która pragnie być od­
młodzoną i wypięknioną, siada na wygo­
dnym fotelu, przysuniętym blisko do stołu 
w gabinecie zakładu. Posługaczka zarzuca 
na głowę pacyentce jedwabną zasłonę. Za­
słona w formie rury zmierza ku aparatowi 
i po chwili jest już z nim ściśle połączona, 
tak, iż tworzy pewien rodzaj tunelu pomię­
dzy twarzą a aparatem. Poprzednio jeszcze 
specyalistka od masażu masuje twarz pa- 
cyentki w sposób odpowiedni. Na dany znak 
pacjentka z zasłoną na głowie zamyka o- 
czy. Z aparatu po nakręceniu pewnej śróbki 
zaczyna się wydobywać para, pięknie pa­
chnąca, skierowana wprost na oblicze pa- 
cyentki. Procedura ta trwa całe 15 minut, 
poczem posługaczka zdejmuje zasłonę z gło­
wy a pokład tłuszczu z twarzy pacyentki, 
para bowiem, wydobywająca się z aparatu, 
nasycona jest olejkami tłustemi, których 
skład stanowi tajemnicę i wyłączną własność 
właścicielki zakładu odmładzająeo-upiększa- 
jącego. Następnie miękką gąbką odbywa się 
obmycie twarzy wodą ciepłą z mydłem, 
wreszcie wodą zimną. Właścicielka zakładu 
zapewnia, iż po takiem oczyszczeniu i wzmo­
cnieniu skóry, płeć pacyentki nabiera nie­
zwykłej świeżości. Taką samą procedurę mo­
że pacyentka odbyć z ramionami i biustem. 
WT czasie karnawału, gdy piękne damy w 
wyciętych tualetach tańczą na posadzkach 
lśniących, zakład, o którym mowa, nie mo­
że nadążyć zamówieniom klientek, które ci­
sną się tłumnie do tajemniczego aparatu od­
mładzającego. Niezależnie od „kąpieli twa- 
rzy“, zakład odmładzający dokonywa i in­
nych czynności, z hygieną urody związa­
nych. Tak np. przez masaż, umiejętnie sto­
sowany, zakład zmienia formę nosa, tej naj­
ważniejszej a tak często po macoszemu przez 
naturę traktowanej części twarzy, najważniej­
szej z punktu widzenia urody. Ceny wejścia 
do zakładu odmładzającego są bardzo wy­
sokie, a jednak właścicielka nastarczyć za­
mówieniom nie może i, rzecz oczywista, robi 
miliony na „naparzaniu" oblicz niewieścich 
parą, nasyconą olejkami lotnemi.

Z m arli: we Lwowie Dymitr Kr a j -
c z y k ,  radca dyrekcyi skarbu, przeżywszy 
lat 44. W Rożniatowie dr. Dymitr C z y p- 
c z a r ,  adjunkt prokuratoryi skarbu.

t  A n ton i Ł u czk iew lcz , znany peda­
gog, były profesor gimnazyalny a następnie 
wieloletni dyrektor lwowskiego seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego, od lat 7 eme­
ryt, zmarł w naszem mieście w 77 roku 
życia.

roku 1820, zechcą w własnym interesie 
zgłosić do bióra ad w ok atów  K a m ień ­
sk ieg o  i  M ik u lin sk ieg o .

F a b ry k a  ła w e k  sz k o ln y c h  L eo ­
polda F e lw e l w  B n d a p cszc ie  (VI Ara- 
di ulica Nr. 60) zaprodukowała na wysta­
wie lwowskiej swoje wyroby najnowszych, 
patentowanych ławek szkolnych z odlewa­
nymi z żelaia podstawami wedle systemów 
Gonczy’ego, Liekrotha i własnego kierowni­
ka Feiwla. Królew. węgierski minister wy­
znań z oświaty lYefort osobnym okólnikiem 
w myśl opinii komisyi kraj. muzeum dla 
spraw szkolnictwa polecił te ławki do użyt­
ku szkół elementarnych, ludowych, miejskich 
oraz średnich zakładów naukowych. Są one i 
względów h ig ie n y , jako też trwał ości i ze 
wzglęńńw pedagogicznych wyborne a co do 
ceny tańsze od zwykłych drewnianych.

S p a d k o b ie r c y  Salomei Sobelskiej i 
Jana Montasiewicza, byłych właścicieli dóbr 
w, Galicyi, zmarłych prawdopodobnie około

P odzięko  w anie.
W  nieszczęściu, jakie z woli Najwyższe­

go dotknęło nas przez śmierć ukochanego 
męża i ojca śp. Łucyana Kwiecińskiego, do­
znaliśmy tyle życzliwości i współczucia od 
ludzi szlachetnych, że nie będąc w możno­
ści wywdzięczyć się w inny sposób, składa­
my im na tej drodze nasze najserdeczniej­
sze podziękowanie, a przedewszystkiem W. 
p. Olesiowi, dyrektorowi zakładu w Iwoni­
czu za zajęcie się pogrzebem i otaczanie 
nieboszczyka prawdziwie życzliwa i bezinte­
resowną opieką podczas jego pobytu w Iwo­
niczu. W. państwu Ostaszewskim-Barańskim 
za poświęcające zajęcie się i za te szczere 
słowa pociechy i współczucia w tak ciężkiej 
chwili objawione. Wielmożnym pp. dr. Mer- 
czyńskiemu i Dębickiemu, którzy dokładali 
wszelkich starań i nie zaniechali niczego, 
co tylko sztuka lekarska posiada, żeby ul­
żyć nieszczęśliwemu strasznych cierpień w 
ostatnich dniach życia. Wielebnemu księdzu 
dr. Trznadlowi i przeorowi Paulinów Fedo­
rowiczowi za łaskawy i bezinteresowny 
udział w pogrzebie i w ogóle zebranemu 
w Iwoniczu Sz. towarzystwu kąpielowemu 
za oddanie ostatniej posługi śp. mężowi i 
ojcu naszemu.

Antonina z Podwińshich Kwiecińska  
z dziećmi, 

artystka dramatyczna.
Lwów 11 sierpnia 1894.

Sztuki piękne.
Ilepertoar teatralny . Dziś w piątek 

(wznowienie) „Wielkie bractwo, komedya w 
4 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, syna.

* Księga pamiątkowa wychowanków 
lwowskiej politechniki, napisaną z okazyi 
zjazdu b. słuch, lwowskiej politechniki wyj­
dzie z druku z końcem października br. 
Nadzwyczaj ciekawą będzie ta jej część, w 
której pomieszczone będą życiorysy d. słuch, 
dawnej akademii a dzisiejszej politechniki, 
a których komitet zebrał do 800. Jest to 
jednak jeszcze za szczupła liczba. Komitet 
uprasza przeto ociągąjących się z nadesła­
niem życiorysów, aby zgłaszali takowe po­
dług wskazówek poprzednio ogłoszonych, a 
to najpóźniej do dnia 1 września br. — po 
tym terminie nadesłane, nie będą drukowane. 
Cena książki wynosić będzie 1 złr. Kto do­
tychczas wymienionej kwoty nie nadesłał, 
zechce takową na ręce prof. Maryniaks Lwów 
(politechnika) jak najspieszniej nadesłać.

Ostatnie wiadomości.
M łodoczeski poseł Kramarz pono 

w n ie ośw iad czy ł na zebrania sw oich  
wyboroów , odbytem  w  n iedzielą , że  
m łodoczesi go to w i są połąozyó się  ze  
staroczeoham i dla spotęgow ania opo- 
zy cy i przeciw  rządowi. N iektóra pism a  
staroczeskie, a zw łaszoza  Polilik , przy­
ch y ln ie  tę m yśl przyjm ują. (Ob. tel. z 
P ragi.) _ _ _ _ _

Z R zym u d on oszą: P olicy  a odkryła  
nareszo e (onegdaj) warstat, w  którym  
w yrabiano w szystk ie  owe bom by, któ­
re m iasto nasze od k ilka ju ż  lat w  cią­
głej trwodze utrzym yw ały i kilka n ie ­
w innych o śm ierć przyprawiły. A nar­
chista M ariottin i, aresztow any przed 
kilkoma tygodniam i pod posądzeniem  
o w spółw inę w  ostatniej eksplozyi 
bombowej przed gmaofiem m inister­
stw a w ojny, zeznał, że bom by w yra­
biano na odległej dzieln icy  Ludovisi 
w domu kolportera dzienników , Ciare- 
go. Dwóch kom isarzy policyi zdołało  
pod sprytnym  pretekstem  wkraśó się  
w zaufanie Ciarego jako anarchiści, tak 
daleoe, że d. 13. b. m. dopuścił ioh do 
tajem nio w a rsta tu , pokazał im  labora- 
toryum  ohem iozne, kuźnię , lejarnię i 
szm eloow nię, a w  końcu m agazyn, w  
którym było k ilka tuzinów  bomb go- 
tow yoh do użyoia. N a dany znak wtar­
gnęła  polioya i  aresztow ała Ciarego 
wraz z pięciom a, zajętym i w laborato- 
rynm m łodym i robotnikami.

T e l e ^ r a i z n o . ^ ,

W iedeń d. 16. sierpnia.
W czoraj zm arł ks. L eopold Croy, 

jen era ł kaw aleryi w  pensyi, p rzeży ­
wszy la t 67. Jenerał Croy jed en  z 
p ierw szych  jeźd źoów  i n a jzd o ln iej­
szych  w odzów , ustąp ił dopiero przed  
kilku m iesiącam i ze  s łu żb y  czyn n ej, 
pow odow any nadw ątlonem  zdrow iem .

P ra g a  d. 16. lipca.
Nar. L isty  wyw odzą, że zajęły  n ie ­

przychylne stanow isko wobeo lwowskiej

w ystaw y krajowej n ie  z nienaw iśoi, ale 
z głębokiego żalu, ponieważ Polaoy bra­
tają się z Madiarami i Niem oam i. N ie ­
dzielna m owa Czartoryskiego w  czasie  
obiadu dla Szlązaków o dążeniaoh na 
zaohód, m oże jednak być, zdaniem  o- 
wego  pisma, punktem  wyjśoia do zm ia­
n y  sytuaoyi. W  tym że sam ym  atoli 
numerze N aro/ n i L is ty  utrzym ują z ca­
łą  stanow ozośoią, że  mimo zaprzeczenia  
sekretaryatu w ystaw y panuje w e Lwo­
w ie cholera.

P ra g a  d. 16. sierpnia.
W edle czeskich pism prow inoyonal- 

nych przyszło do rozłamu w resztkach  
stronniotwa m łodoozeskiego. Częśó jego  
pragnie porozum ienia z młodoozeohami, 
druga część natom iast je st  za zupeł- 
nem ustąpieniem  i złożeniem  m anda­
tów  sejm owyoh. Przedstaw iciele kon­
serw atyw nej posiadłości w ielkiej ośw iad­
czyli już staroozechom , że przy nad- 
ohodząoyoh wyborach do sejmu zam y­
ślają swoje 22 m andatów odstąpić nie- 
m ieokiej liberalnej posiadłośoi wielkiej. 
Sytuaoyę tę w ytw orzyli sam i Czesi, 
przesadzając w  swoich żądaniaoh co do 
równouprawnienia.

Sofia d. 16. sierpnia.
Ks. Ferdynand u ła sk aw ił z okazyi 

rooznioy objęoia rządów  245 zbrodnia­
rzy i  u d zie lił am n esty i w szystk im  po- 
lityozn ym  przestępoom , m iędzy  tym i 
tak że byłym  ofioerom R izow ow i i Ar- 
naudow i, skazanym  w  prooesie Pani- 
oy. Dalej u łaskaw iono W assiliew a, Bo- 
bikowa, D żndżew a i W elikowa, zasą- 
dzonyoh w prooesie B elczew a na karę 
w ięzien ia . K arawełow n ie  został u ła­
skaw iony, gd yż w zbraniał s ię  o to 
prosić. W ielu oficerów  dostało z tejże  
okazyi odznaczenia a m etropolita W ar­
ny, order Aleksandra.

G raresen d  d. 16. sierpnia. 
Cesarz W ilhelm  odjechał dziś do 

K ieł.
B e r lin  d. 16 sierpnia. 

W skutek przychw ycenia Schew ego  
uw ięziono następnie tutaj przeszło 20  
anarchistów.

B e r lin  d. 16. sierpnia.
Z P etersb u rga d o n o szą : A nglia  

chce sprow adzić in terw enoyę m ooarstw  
w Korei, i tak od C hińozyków  jak  Ja- 
pońozyków  zażądać ustąp ien ia  ztam- 
tąd. W Korei ma być zaprow adzony  
rodzaj kontroli m o c a r s t w .  W iadom o­
ści te  w ym agają jed n ak  potw ierdzenia.

Lugdnn d. 16 sierpnia.
D ziś rano odbędzie się straoeme 

Caseria. K ąrty  w stępu rozdano tylko  
dziennikarzom  i  bardzo n iew ielu  oso­
bom p ry w a tn y m ; na placu stracenia  
zm ieśoi się  zaledw ie 200 osób. Caserio 
leży  m ilczący i  zgn ęb ion y na pryczy  
i  czyta „Don K iszota". N a wiadom ość 
o sam obójstwie brata rzekł ruszająo 
ramionami : Po co ? zupełnie zbyteczne.

P a ry ż  d. 16. sierpnia.
Ciało W odzickiego przybędzie w p ią­

tek w ieozorem  do W iedn ia. Zwłokom  
tow arzyszy  jed en  z urzędników  Laen- 
derbanku.

Polioya otrzym ała z Baroelony do­
niesienie, że jeden z tam tejszyah anar- 
ohistów zam ierza w ykonać zam ach na 
prezydenta m inistrów  D upuy.

L y o n  d. 16. sierpnia.
D ziś rano o godz. 4 m in. 55 zo ­

sta ł Caserio straoony. K iedy w szed ł  
na gilotynę, zaw oła ł: O dw agi przyja­
c ie le !  N iech żyje anarchia!

B zy m  d. 16 sierpnia.
T utejsze n iektóre pisma zaprzeozają 

doniesieniu Capitale o sam obójstwie 
brata Caseria.

L o n d y n  d. 16. sierpnia.
Izba panów odrzuoiła w  drngiem  

ozytaniu  po dw udniow ej dyskusyi ir­
landzki b il dzierżawców 294 głosam i 
przeciw 30. W  ciągu debaty ośw iad- 
ozył Salisbury, że  obow iązkiem  jest  
izb y  zw aiczać n iebezpieczne postano­
w ienia, oo do których sądzi, że  izba  
niższa om yliła  się przy ioh przyjęciu. 
O bowiązek ten  pow inna izba w ypełn ić  
bez w zględu na to, ozy sw ój żyw ot 
przez to przedłuży lub skróoi.

Onegdaj wieozorem w  skrzynce po­
cztow ej na przedm ieśoiu Neworos eks 
plodow ała rurka z brunatnej masy  
z napisem  na pam iątkę R ayaohola  
Bourdina, Y aillanta i  Santosa, jak  się 
zdaje napełniona proohem strzelniczym

Skrzynka i lis ty  u leg ły  zniszczeniu. 
Są poszlaki, że b y ł to tylko wybryk  
swawoli.

L o n d y n  d. 16. sierpnia.
„Biuro korespondencyjne Reutera" 

donosi z Yokoham a, że zeszłej soboty  
m iało m iejsce starcie na m orzu m iędzy  
C hióozybam i i Japończykam i, w  k tó ­
rem  C hińozycy pobioi zostali.

L on d yn  d. 16. sierpnia. 
W edle D aily News A nglia, Francya  

i  R osya u m ów iły  się, n ie  d ozw olić  J a ­
pończykom  uderzenia na P e k in ; m o­
carstwa w iD ięszają się  w  razie, gd y b y  
Japońozycy zaatakow ali forty fik acye  
Taku (stojące na drodze do Pekinu).

Dział ekonomiczny.
S ta n isła w o w sk a  K asa o szczęd n o śc i

rozpoczęła z r. 1893 drugie dwudziestopię- 
ciolecie swojej działalności, kierowanej za­
wsze rzettlnem i usilnem pragnieniem słu­
żenia pożytecznie dobru publicznemu i da­
rzonej w zamian wszechstronnem zaufaniem 
licznej klienteli. Dzięki temu uzasadnione­
mu zaufaniu zawdzięcza kasa stanisławow­
ska stały i pomyślny rozwój swoich agend, 
czego namacalnym dowodem przeszłoro- 
czne jej sprawozdanie. Pomimo istnienia 
w Stanisławowie licznego szeregu instytucyi 
finansowych, między któremi zajmują nie­
poślednie miejsce żydowskie stowarzyszenia 
zaliczkowe, przygarniające do siebie mnogą 
klientę swoich współwyznawców, wzrósł ka­
pitał władkowy tejże Kasy oszczędności 
w ciągu roku o 114.680 zł. 77 ct. nad­
wyżki nowych wkładek oraz z zwrotami, 
wzrósł o 73.068 zł. 38 ct. skapitalizowa­
nych odsetek i wynosił z końcem t. r. 
kwotę 1,954,951 zł. 64 ct. Ów kapitał 
mieścił się w 6.318 książeczkach, z prze­
ciętną zawartością pieniężną 3u9 zł. 42 ct., 
zatem wyższą od przeciętnej z końcem roku 
1892 o 15 zł. 60 ct. Z tej liczby książe­
czek było z zawortością poniżej 100 zł. 
sztuk 3310 czyli 55%  wszystkich w obie­
gu będących książeczek 1865 książeczek 
z zawartością do 500 zł. czyli 2 7 %  a tyl­
ko w reszcie 1152 książeczek umieszczone 
były znaczniejsze kwoty, sięgające od 500 
do 10.009 zł.

Z całego kapitału wkładkowego było 
umieszczonych w pożyczkach hipotecznych : 
zamiejscowych 269.007 zł. 62 ct., miejsco­
wych 979.103 zł. 45 ct. Razem 1,248.111 zł. 
07 ct. tj. 63*8%; w pożyczkach komunal­
nych 98.190 zł. 57 ct. tj. 5 0D/o'> w sku­
pie weksli 224 856 zł. Ol ct. tj. 11*5%; 
w papierach wartościowych 191.246 zł. 55 
ct. tj. 9*7% ; w dotacji Zakładu zastawni­
czego 61 500 zł. — ct. tj. 3*1%.

Bilans za r. 1893 wykazuje czysty zysk 
z operacyi tamtorocznych w kwocie 18.014 
13 ct., fundusz rezerwowy od wysokości 
216.482 zł. 29 ct. oraz fundusz emerytalny 
w wysokości 28.239 zł. 85 ct. — natomiast 
oddział zastawniczy zamknięto niedoborem
906 zł. 45 ct. T. Ł .

Upadłości. Wiedeński Creditorenvereiu 
ogłasza bankructwo H. Leona, fryzy era we 
Lwowie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16. sierpnia. (Z Izby handlowej). 

A k cye za sztab ę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216-50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jassba po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
4 2 0 —. Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
—•— do 215-—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 109’80 do 110-50. 4 7 ,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banau Krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. 10010  do 100-80. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4°/0 los. 
w 411/, l it .  97-50 do 98 20. 4°/o los. w 56-lataoh 
96-50 do 97-20. 4'/,%  los. w 52 lat. — do

O b iig l za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  90-50 do 97‘20. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5%  101*60 do 102-20. Kom. banku 
Krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do — — 
4‘/,°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-70 
do 97-10. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-70 do 9 7 1 0 .

Losy : Losy miasta Krakowa 25 — do 27-— 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5'95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1*33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-50 do 1-33.50. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61*30.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. sierpnia.

H otel Im perial. T. hr. Castei z Pary­
ża, M, hr. Romiszowski z Rosyi, A. br. 
Feldvari, Z. Liebstcin, G. Csendics i B. 
Bal z Budapesztu, J. Dworzański i J. Ko­
piński z Kęt, W. Targoński z Krakowa, S. 
Molnari i J. Horosti z Wiednia, A. B. Ken- 
de z Koszyc.

Hotel Zorża. Wł. Ochocki z Kalnow- 
czyzny, M. Cichlarz, L. Podoski i P. hr. 
Czosnowski z Podola rosyjskiego, K. Chwa- 
libóg, B. Walter i E. Chronowski z Kra­
kowa, M. hr. Della Scala z Bukowiny, H. 
hr. Breza z Podleszan, St. Niziński z Po­
znania, K. Babecki z Braskowiec, L- Bran- 
deis i F. Petermichl z Wiednia, A. Krafftl 
z Łodzi, J. Adams z Londynu, G. Hetenyj 
z Kiralyhaza.

Hotel Centralny. W. Buczacki z Koło­
myi, dr. W. Jarnuszkiewicz z Lublina, dr. 
J. Petelenz ze Sambora, A. Mozdyniewicz 
ze Stryja, J .  Łucki ze Sarn, J. Seeligman 
z Nowosiółek, J. Deller z Krakowca, K. 
Fiedler, ze Stanisławowa, M. Gampf z War­
szawy, Dornwald z Przemyśla, P. Rosow- 
ski, Pniewski z Ickan, Fallbohmer, A. En- 
gelman z Warszawy, M. Żymierski z Luba­
czowa, Z. Raszowsbi, Leuscbner, Weich, 
Wessberg i J. Epstein z Pragi, dr. Kocay 
z Krosna, Sonnenschein i Brand z Wie­
dnia.

Stan pnwletrasa. We wtorek wieczo­
rem padał deszcz, wczoraj przy zmiennym 
stanie nieba i dziś rano mieliśmy pogodę. 

Barometr idzie w gore.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudiiie 764 mm.

Prognoza na dobę d. 17. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
duiej prędkości 2 m/sek

Średnia temperatura doby podniesie się 
około -ł-20°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 65% .

OpadJ nie będzie, pogoda.

J n tro  d. 17. sierpnia: św. Liberała.— 
sw. Ewsyhnia.

(Za tę rubrykę red ah o ja  -ue odpew jada).

Terfalsclite schwarze Seide.
Man rerbrenne ein Miisterelien des Stoffes, von 
dem man baufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt sofort zu T age: Echte, rein 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver 
loscht bald und hinterlasst wenig Asche von 
ganz hellbraunlicher Farbę. — Verfalsehte 
Seide, (die leieht speokig wird und bricht) brennt 
langsam fort, namentlieh glimmen die„Schuss- 
faden** weiter (wenn sehr mit Farb6toff er- 
schwert), und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asohe, die sich im Gegensatz zur aehten Sei­
de nicht krauselt, sondern briiinmt. Zerdriiokt 
man die Asche der eehten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfalschten nicht. Die Seiden- 
Fabrib 6 . Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich 
versendet gem  Muster von ihren echten Sei- 
dsnstoffen an Jedermann und liefert einzelne 
Roben und ganze Stiicbe porto- und zollfrei 
in die W ohnung an PrWate. Briefe kosten 10 
br. und Postkarten 5 br. Porto nach der Sehweiz.

Dr. A . G O t f K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
v  domu Wlm. Mikolaseha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8 —1 i od 3 —6.

r o z k ł a d  p o c ią g o w
łbuwięsuj^ej mi f. maja 1894 

(O ea s lw o w sk i) .

Z  rynków towarowych.
Chmiel.

Sprawozdanie firmy Fialla i Heller dom kom iso­
wy chmielu we Lwowie 

Zbiór chmielu odbywa się już wszędzie i sprzy­
ja mu dotychczasowa pogoda. Co do ilości zbioru 
spodziewamy się w Galicyi 8 do luOOO cetnarów. 
gatunek zaś naszego produktu zależy od stanu 
powietrza przyszłych 14tu dni.

Ostatnimi dniami niczego nie sprzedano i na­
leży się spodziewać cen między 50 a 70 zł.

W  Bawaryi i Czechach zbierają już także 
chmiel a w obu tych miarodajnych krajach ocze­
kują pełnego zbioru.

O d c h o d z ą  d  o

■ryer I Osobowy

Krakowa 3 00 1046 5 26 1111 7-31 _
Podwołocz. 6-44 3-20 1016 10^ -- —
PoŁw. Pońiam. 658 3*3 v 10-401 ll-£3 -- —
Czerniowiec 6-51 — 10-51 3-31 11-06 —
Stryja -- — 10-26 3-41
Bełzr.s — — 9-5*: 7 21 —
Brzuchowic -- — 4-06 — — —
Zim. Wody -- — 4-lb — —

F' r t y c h o d * % z

Krakowa 308 6-01 616 9 3 6 _
Podwołocz. 2-48 10®* 9 46 6^1 —
Pod w. Podiam. 9 .ja 9-21 5-55 —
Ozeiniowiee 10-16 — 813 1-08 7-n —
Stryja — — 9-10 9 23 * 3 8 12-46
Bełżca — 5-21 — —
Brzuchowic — — 920 — . —

Sokala p. Rawę 7'”

W biurze iuforinacyjnem austryaokWh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, infonnaeye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych !

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  J i r * o « o w y ,
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepami|tnyoh cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż-di jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przy rządzony  zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmr rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zm arszc zk i i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
B tłuszczenia  i wszelki6 inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jcis w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Rucbera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowoach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopoln u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haa^________________

jakoteż

Wyżynacze, sznury do bielizny
Żelazka niklowane,

Q u ila ja , Brazylina i m ydło  
patertow e Schichta do prania

m ateryj w ełniany oh,
poleca

jedynie ty lk o  w najlepszych

0. T. Wincklera Syn
L w ó w , T ea tra ln a  7.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
' W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła H a n y a d l Jńnos wedle orzeczenia 
5502 pierwszych powag lekarskich:

w r szybki, pewny i łagodny skutek, -w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
s a x l e h \ e r a  w o d y  g o r ż k i e j .

Los L w oisfi eona 1 zlr. C iąpitnii 27. Września
Główna wygrana

60.000 złr.
L osy p o leca ją : 5882

Korm anin & Feigenbaum , Sam uely  & Landau.

Do nabyoia także w  A dm inistracyi Gazety Narodowej.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 17. Sierpnia 1894. Nr. 199.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MMOWSOEGO
■ w

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obow iązków  i  grzech ó w , odno­
śn ie  do każdego  przykazan ia  , z ozna­

czen iem  c iężk o śc i różnych  w in
dla ułatw ienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie jubileuszowym , m isy i, re- 
k olekeyi, pierwszej komunii świętej, przez

ks. Collomb’a
misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyecezyalnych, przełożonego gimnazyum  

duchownego. 4860

Cena egzemplarza 30 c t . ,  z prze­
syłką o 5 ct. więcej.

Krajowego wyrobu Stare kuracyjne

gustow nie oprawne w płótno, skó­
rę , aksam it itd . w edług najnow ­

szego fasonu,

io nader niskich cenach
poleca 5850

Wincenty KuczaMMi
L  w ó w

ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym  stosow ny rabat.

w  inżycli szainnaiisM flagach
z roku 1883 1879 1874 1863
po złr. 2'40 3 — , 3'50, 4 i 4’50

K  Korona Tokaju i?®®
również

różnorodne wina stołowe
poleca handel 5918

S t .  M a r k i e w i c z a
w e L w o w ie , w  R ynkn 1. 42.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

W1JANNY długie po złr. 1_6’— i 18-—, 
11 nasiadowe po złr. 6 i 7'50, Meble że­

lazne w wielkim wyborze (łóżka składane 
po złr. 5'—) poleoa P io tr  C h rząstow sk i, 
handel żelazny we L w ow ie, plae Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

piORZELNIKA zdolnego może polecić 
W  Zarząd dóbr księcia J. Puzyny w O 
żomli p. Sadowa Wisznia. 217

lyNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
i l  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899VTAUCZYCIELSKA AGENCYA prywa- 

l l  tna Heleny 7 Jordanów Biernackiej. 
Długosza 19. 2 ł3 iNSERATY, ANONSE do wszystkich 

1 dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

łllE D N A  DZIEWCZYNKA 12-letnia, 
I J  z czwartą klasą, niemająea matki ani 
rodziny, szuka pracy i umieszczenia na 
zawsze. Łaskawe zgłoszenia H. Z. poste 
restante W ola Justow3ka. 211

W i n o g r o n a
deserewe, najlepsze i najwcześniejsze ; sto ­
łowe Previe de Malinger, Oh, Rouge, _Ch. 
Diamant, Cu. Croąuant, Musąue blane itd. 
rozsyła w pięcio-Kilowych starannie opa­
kowanych koszykach po złr. 2‘—, A. Hoff 
mann, Nyiregyhazan, Ungarn. 220

Ą POKOJE z przedpokojem i wszelkiemi 
^  przynależytośeiami od 1. września do 
najęcia, plae Chorążc-zyzny 1. 4. Dozorca 
wskaże. 215

H u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor 
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżi,ny. 448

Od 8 lat istniejąca we Lwowie

I. M c e s y o n .  prywatna s z M a  Indowa
4-klasowa, przysposabia uczniów do szkól 
średnich. W pisy rozpoczynają się 1. wrze 
śnia. Bliższych szczegółów programu na­
uki udziela prof. Wajgiel , przy ulicy P ie­
karskiej 8. 202

Majątek ziemski
około 1800 morgów, z czego okcło 1200 
morgów lasu, do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Zgłoszenia pod : A. J50 do 
Administracji naszej gozety. 221

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 

niekiego w Śtrzałkowie, poczta Stryj.

D o  z a c i e r u
sprzedaję 5913

pszenicę francuską
znaną z dobroci pod każdym względem po 
7 złr. 25 ct. za 100 klg. wraz z workiem, 
loco stacya Złoczów. Odstawa zaraz. Mniej 
jak 800 klg. nie sprzedaję. S . 4Vikarski 
z Bieniowa poczta Złoczów. 5913

K A SY i nowe sprzedaj- 
najtaniej

EMIL WEINER
Wicn I.. Salzthoryassa 4

Zarząd dóbr Dołliomościska, poczta Sądowa Wisznia
poleca do siewu jes iennego  jak o  w ypróbow ane  g a t u n k i :

Żyto Imperial (Balilsen) po 8 złr.
P c 7 0 n i P O  r i n n l f P  w° lni! °3 1-dzy i śn iedzi, wytrzymała na wszelkie zmia- 

w t C I U u y  L ł U l l l k y  ny atmosferyczne, po 9 zł. Wszystko za 100 klg. z wor­
kiem loco stacya kolei w Sądowej Wiszni. — Próbki na żądanie franco. 5906

W a is n e
dla Szan. pp. Aptekarzy, 
Droguistów, Lekarzy po­
wiatowych, dla zarządów 
gmin, Szpitali, zarządów 

dóbr itp. itp.
Sprowadzając całymi wagonami 

i mając ogromne zapasy, jestem  
w możności o wiele taniej niż 
wszelka konkurencja dostarczać :

Kwasu karbolowego 
surowego,

Kwasu karbolowego 
w kryształach, 

Wapna karbolowego 
1 colorowego, 

Siarczanu żelaza, 
Krezoliny, Lysolu itp.

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  1. 38.

T h T "  •  •  S k ład  g ł ó w n y : 5884■ N c ij lS p S Z G  M S 1 0 n < l  Budapeszt

W  SKŁADZIE NASION l i .  A llllrS S S ^ B P  23

EDMUNDA MAUTHNERA v is-a -v is  Opery król.

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

Cennik główny bogato ilu ­
strowany przesyła sie na 
każde żądanie gratis i franco.

Tylko prawdziwe ta"
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A. Moll.
M olla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■ 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

2W  F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. ■*
Cena zap leozętow anego oryg in a ln ego  pudełka 1 Złr. w a lu ty  auntr. _

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

Wódka francuska i só l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszk i 90 c e n t ó w . ________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- * B 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ■

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 5612

■ B B B B B B B B B  b " b  b " b  ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ £

Do Szanowne] P. T. Ptilraości, zwiedzające] tegoroczną Wystaw? krajową!
Ze względu na wielki przypływ 8zan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po PSO, P 6 0 ,1-75,

1-90, 2-50, 2-90, 3 50, 4 50 i wyżej'.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letn ich , fason 

najnowszy po l -80, 2*50, jedwabne 5' , 9' .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 - - ,  3-50, 4-50, 6 - - .  „ a a_ .
1.000 halek do proc-hu i deszczu po 1*20, 1'50, 2’2o i wylej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 I letnich ponajmodniejszych sukienek wiosennych

1 5 0 , 2‘—, 2‘SO, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do prania , szlafrokach negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się  codziennie.

Szczegół niejsza hunowna sprzedaż otazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2 5 0 .
4000 kap na łóżka po %•— , 2-50, 3’— , 3'50, 4'— .
300 garniturów nLouvre“ n a  łó ż k a ,  s k ła d a ją c y c h  się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „BouretU tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1'20, 1'50, 2 
i  wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2
onn . 1‘25> 1'50> 2 — * "7*9-ouu Kołder z wełnlaneuo ntłasu we wszystkich barwaeh po

5'50, 6-50.
200 prawdziwych kełder podróżnych (JSoera) 2 metry dłu- 

3‘50, 4-50, 5'75, 6-75.
1000 koców flanelowy i w najlepszym gatunku , 2 metry 

wielkie po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po P 50 i 2'— , strzyżone 

po 2-50. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 - - ,  5 -_ ,  6 — , 6'50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów Jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7 —  i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2 ' -  i  2-50.
Derki do podróży 3'50, 5'— , 6'—, z im itacją skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej. .
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5*/a metra 

dł • Pnti.ru l firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

z dużej szybkorosnącej rasy, 7 do 
8 -ty g o d n io w e , są do nabycia w  
chlew ni zarodowej Zarszyn, pocz­
ta i stacya  loco. 5905

Codzień świeżo cięte

winogrona
do kuracyi winogronowej szczególnie do­
bre, czarne i b ia łe , zupełnie dojrzałe , z 
własnych uszlachetnionych winnic, rozsyła 
w 5 klg. koszykach po złr. 1 90 franco za 

pobraniem do każdej stacji pocztowej
Karol Hauser 5917 

właściciel winnicy w  W erschetz.

dł.; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi n ad sy łan e  zlecenia załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.
2  najgłębszym szacunkiem 5563

Z s k r z ^ f d  111 a . g a . g y w i i  S I U  Ł o n i r r o  we Lwowie, plac Kapitulny 3. |

Słabość męską
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych w yda-1  
mach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra R e t a u ’a  osso

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa B.
E. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
liR i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

Skład kawy i herbaty

ABTDRA lOtaKIEGO
pod godłem „ S y q u s « “

we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 

Filia cl. Trzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

N ajprzedn iejsze

Yj kilo złr. 1 — .
I s T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie lU kilo złr. 1 do 2 złr.
l/n  n io b  czy sty , k u ra cy jn y , butelka 
!VUIII<m 1 złr. 80 ct. do 5-— zł

Dr. Hackmana

CAPILLOL
najlejiszy z dotychczaso­
w ych  i najskuteczniejszy  
środek przeciw  w ypada­
niu w łosów  i tw orzeniu  
się  łupieży, odpow iada­
jący  w szelk im  w ym ogom  

h y g ien y  nowoczesnej. 
Flaszka 50 ct. 5 8 8 i| 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
w flroO T Y i i  je rinm ery i

Móba M e n a
magistra farmacji

Lwów, Intel Warszawski
plac Bernardyński.

Carbolineum,
Ter drzewny i Ter n m m

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 

sztachet, parkanów itd.

poleca

do zniżonych cenach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et., złr. 1 , 1 1 5 ,  1*20, 1-40, 1 75, 2 - - ,  
2-30. Kalesony podwójnie szy te, para od 
50 ct., płóoienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1'10 do 1 4 0  —  poleca

M aks M litllfeld, Lwów, Rynek 39.

iflj niż

J A N
J A R Z Y N A

ju b i le r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopar 
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

G łów ny skład  dla Galicji is tn ie jący od la t  50

KAZIMIERZ LEWICKI
ulica Trybunalska (we własnej kamienicy) 

największy wybór i najtańsze źródło do zakupna
PORCELANY, SZKŁA,

M ajo iik i, Fajansów, Szteingutów ,
N ak ryć s to ło w y c h

z chińskiego srebra i Alpaki,
Rozmaitych przyborów

m etalowych, flrewnianych i innych
p o trzeb n y ch

do gospodarstwa domowego
i  ozdobnych p rzedm iotów

dla dekoraoyl pokojów .
J e d y n y  sk ła d  praw dziw ych

rosyjskich sam ow arów  Woroncowskich
i o ry g in a ln y ch  a n g ie lsk ich

FILTRÓW DO WODY.
Ceny 3tałe —  m o ż liw ie  najniższe, 5914

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu s z a  W a o llo w lo z a  P e r ło w a  w  M o­
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo­
skiew skich począwszy od złr. 1 8 0  aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cennik i  g ra t i s  i f ranco.  Opakowanie  bezp ła tn ie .  Zamówienia od 3 fnt.  franco.

L. 2331/94. 5909

we Lwowie, ulica Karda Lndwifca 1 . 5 , 1. piętro
sprzedaje w yroby krajow e jako to:

Sukna, P łó tn o , B ielizn ę sto ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn e,
Ąy k oszyk arsk ie ,

D zia ł pow roźnicze
Centralnego koronkow e,
Bazaru krajowego ceram iczne

na powszechnej % rzeźblarsk ii

Wystawie krajowej itd ltd
w pawilonie przemysłowym. '  -

----------

5166

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro

<s>.
%

Ogłoszenie licytacji.
Celem wydzierżawienia przysługującego gm inie miasta Gródka 

(pod Lwowem) :
1. prawa propinacyi , lo jest wyłącznego prawa wyrobu i w y­

szynku w ódki, pi wa,  mi odu,  wiśniuku i maliniaku w obrębie gminy 
Gi ói ek wraz z prawem użytkowania pięciu karczem m iejskich;

2. prawa poboru dodatków gminnych od truuków propinaeyj- 
nycd, likierów i rosolisów w obręb gminy Gródek wprowadzonych ;

3. prawa wyszynku i nropinaeyi wszystkich trunków propinacyj- 
nyoh w sąsiedniej gm inie Yorderberg w tej samej rozciągłości, w ja ­
kiej gm ina miasta Gródka to prawo na mocy kontraktu z c. k. D y- 
rekcyą funduszu propioacyjnego posiada; wreszcie

4. prawa poddzierżawienia od Państwa Czerlauy wydzierżawio­
nej karczmy na Blichu ad Czerlany z prawem wyszynku wszystkich 
trunków propinacyjnych,

rozpisuje się niniejszem publiczna licy ta c ja , która odbędzie 
się w Magistracie m iasta Gródka w dniu 4. w rześnia 1894 r. 

Jako cenę w yw ołana ustanawia się:
a) za prawo propinacyi w Gródku 17 380 złr.
b) za prawo poboru dodatków gminnych 8 938 „
c) za prawo propinacyi na Vorderbergu 1.800 „
d j  za prawo propinacyi w karczmie na Blichu ad Czerlauy 500 „

Institut Dresler
i n  T e t s c h e n  a .  d .  E l b e .

N iem iecki zakład w ychow aw czy połączony z pensjonatem  dla krajoweów ł 
obcokrajowców, w yższa szkoła dla panien ł zak ład  dla dzieci w w ieku

szkolnym.
W zachwyeająeem położeniu w czesko-saksońskiaj Szwajearyi, daje zakład oprócz 
przyjemności pobytu w pięknej m iejscowości, najlepsze naukowe wykształcenie, gdyż 
przedewezystkiem dba się o znakomite siły  naukowe ; Angielki i Francuzki w zakładzie.

Szkoła prowadzenia domu i kuchni.
Ceny najtańeze, a plan nauk wedle prospektów, które na żądanie bezpłatnie posyłamy. 

Początek kursu 1. -września.

razem 28.(318 ztr.
W szystkie wyżej wymienione prawa będą nierozdzielnie wy­

dzierżawione.
Czas trwania dzierżawy oznacza się na trzy lub sześć lat po­

cząwszy od 1 stycznia 1895 r. z tem , te  Radzie gm innej będzie 
przysługiwać prawo przyjęda tej oferty, którą za najkorzystniejszą  
uzna. Licytacya odbędzie się za ofertami pisem nym i, które najdalej 
do godziny 12 w południe dnia 4. września 1894 wnosić należy. Przed 
rozpoczęciem licytacyi każdy oferent złożyć ma jako wadyum 10%  
ofiarowanego czynszu dzierżawnego.

B liższe w ar u nk i  są do przejrzenia w M agistracie tutejszym.

M a g is tra t leról. wolnego m ia s ta
Gródka, d n ia  3. s ierpn ia  1894.

5916
M arie D resler,

przełożona.

FER D Y N A N D  GROS
c u . ł s i e x : n i ł s :  

w e Lw owie od roku 1871 istniejący
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 28.

lipca roku bieżącego otwartą została 5899

nowo urządzona cukiernia
pod tą samą lirmą p r z y  u l i o y  A k a d e m lo k le j  I. 1 0 ,  w domu wła­

snym , gdzie się i zakład kąpielowy mieści.

Z wjsokiem poważaniem F erdyn an d G r o s .

S ANATORIUM j / ORDERBRUHL
M o d lin g  pod  W ie d n ie m .

Schronisko dla rekonwalescentów i chirnrgiczno-ortopedy- 
czny zakład dla dzieci o słab ionych ,  sparaliżowanych i  

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych,(dorosłych tylko wyjątkowo.

Z a k ł a d  otwarty latem i zimą. 5845

Położenie  zaciszne. — U rząd zen ie  z kom fortem .
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele , przyrządy mechaniczno-ortope- 
dyezne i chirurgiczne wedle najnowszych zaBad. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik : Dr. Max Scheimpflug.

h i  m i & f o m c z
we Lwowie ulica K opernika I. 3, ulica H alicka 1. 19, 

w Krakowie Bnkiennice 1. 20, w (Jzeruiowcach Bynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swyoh skntkaoh

a , E © ^ r a i © ^ i
J a k o  t o :

M y d ło  b ę d ź w in o w c  — używa się przeciw wyrzutom i p ip .  
mom nask ó rn y m , usuw a szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitną miękkość . . .  -25

M y d ło  b o ra k s o w e ,  w pływa bardzo korzystnie n a  płeć, do­
kładnie  oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym środkiem przeciw o p a len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw a rzy ;  przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — *25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  — ’25 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kaw ałek  . — -30

Mydło k a r b o l o w e  — bardzo korzystnie je s t  myć ręce, 
tw a rz ,  a naw et całe ciało w czasie ep idem ii ,  celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . . — '20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp, leka­
rzy i akuszerek — kawałek . — "20

Mydło kreolinowc zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa p ryszcze , liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i w ydelikatnia —  kawałek . —.35

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze — -25 

Mydło siarkowo-smołowe. —  Mydło to sk łada  się z i0 ° lo 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na  świerzD. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
b o śc i , przewyższyło ono bowiem wszystkie  nowe w yna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — ’3&

Mydło smołowo-gllceryuowe składa się z 35°/0 gliceryny 
i 1 0 %  smoły (dziegciu), j e s t  pod każdym względem je -  
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe m ydl°  do użycia . codziennego,

‘ ’ *?a-j e s t  przez swą desinfekcyjnośó i skórę zmiękczającą Wi._ 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczy8t°óei n a sk ó rn y c h , jako  ; p ie­
gów, plam wątrobianych» wągrów i  k. p. — ka ,e 

M y d ło  s m o ło w e  zaw iera  40°/o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież n a  głowie —  kawałek .

M y d ło  s t o r a k s o w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a p rzew a żn ie  przy świerzbach — kawałek . .

M y d ło  ty m o lo w e  zawiera 8 %  tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

30

30

W ydaw ca i  odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o i t i c k i . Z irnkaru i i litografii Pillera i  Spółki-


